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(Niebezpieczeństwo grożące Warszaw ie. — Spra­
wa wąsko-toruwych kolei. — Powody odłożenia za­
ślubin arcyks. Rudolfa. — Wynik wiecu linckiego, 
dla centralistów fatalny. — Z Vęgier.)

Nad Warszawą, sercem Pclsk. zawisła była 
jroźna burza. Miał paść w nią piirun, zniszczyć 
ej bogactwo, jej niesłychany ozkwit, jej ekono- 
nięznt f otęge i zredukować ją  do pocztu stolic 
prowincjonalnych, żyjących tylko z korzyści, ja- 
rie nastręcza scentralizc wanie prowincjonalnej 
władzy administracyjnej. Znalazłaby się W ar­
szawa w tej pozycji, w jakiej się nasz Lwów 
znajduje, podczas gdy dzisiaj, dzięki szczególnie 
sprzyjającym, okolicznościom, jest ogniskiem han- 
dflk dwóch światów, punktem, w którym się han- 

.del Europy styka z handlem Azji.
Wyjątkowa tę swoją pozycję a tak °przyja- 

j^cą rozwojowi swemu, zawdzięcza Warszawa 
wązkim torom kolei Warszawsko Wiedeńskiej i 
Warszawsko - Bydgoskiej Dla niejednego z czy- 
elnikÓTO naszych wyda się może niezupełni' ja- 

sny* przyczynowy związek, istniejący m ęazy 
Saerokością toru kocowego a rozwojem miasta. 
A jedna* to ostatnie było prostem i bezp tore- 
'j iem następstwem pierwszego. Aby to jeanak 

zrozumieć, przypomnieć należy, że w caracie 
wszystkie koleje są systemu szeroko-torowegi z 
n /jatk iem  tylko owych dwóch wspomnianych ko­
lei, biorących owój -początek na granicy Niemiec 

l^Austuji, i kończących się w Warszawie. Te 
lie kolejowe mają tory tej samej szerc 

pkpści, jaka jest przyjęta w całej Europie, a któ­
rą nazywamy wązką jedynie w porównaniu z 

wolnością toru moskiewskiego.
Wzglęay militarne skłoniły Moskwę do bu­

dow ania u siebie szeroko - torowych kolei. Jej 
Stfategicy wpadli dlatego na ten koncept, żę 
bhcićli ^aąyohiedz, auy wojska nieprzyjacielskie, 
wWacsHijąo do caratu, mogły się posługiwać swo - 
am iok( noty-wwni i wagonami. Był to koncept 
jod każdym -względem chybiony, bo z jednej 

ouy — jak to -udowodniono — nie osiągi tego 
■ militarnego,: dla którego był przeznaczony, 
idrugrój strony handel moskiewski skazuje 
J^ł .nil olbrzymiego haraczu. Każdy frachtj 

ichodzący do carat* a zagranicy, dzięki owym 
roko-torowym kole,om, musiał . być bądź na 
iipy, bądz w Warszawie przeładowywany z 
iBÓw mających krótkie osie. do wagonów <? 

i- zer<""Kłhi kursujących po kolejach caratu, 
oi ał| tkiewscy opłacali -raturalnie ko- 

h iyle t e i  mieli 
.towary. Ale nie opłacała tych kosztót 
jya poiBrważ będąc połączona z Eurdpą 
fWotfjemi kolejami, mogła bez przełado- 
te towary sprowadzać, 
więcej, stała się ona właśnie punktem, w 

>  odbywało się to przeładowywanie. Za- 
u f  g r dicy, y Aleksandrowie, Sosnowicach 

fzakowie, itrzymywać swych ajentów i skł°- 
la  swoich towarów, świat kupiecki uznał za 
ystniejeae dla siebie utrzymywać swych &- 
k-w w War izawie, jako w pHnkcie koncentry- 

_Jrm wszystkich tfładz i wszystkich flnanso- 
rch instytocyj Tym sposobem do Warszawy 
dohoiziłj codzień z jednej strony oplombiwano 
, Jgraniefy wAgony kolei francuskich, niemie­

ckich, ausi^fcukich,- z. drugiej zaś wagony wszyr 
Mtjkich kol . moskiewskich, sięgających aż ao 

iak »y. jfeh centrów handlowych. W Wa: szawie 
tiykały się przeto dwa światy, wymieniały mię­

dzy sobą swe towary, zawierały transakcje, łą- 
i ożyły to t :e sobą w ask kupieckim- A dzię- 

Warszawa rosła tak szybko jak żadne 
[miasto w Europie, i pomimo że po roku 1863 
fpentealnjr zarząd Królestwa przeniesiony zostoł

do Petersburga, mogła ona w przeciągu toch lat 
sLdmnastu podwoić liczbę swych mieszkańców, 
z 200 tysięcy wznieść się na 400 tysięcy.

Korzystne to położenie Warszawy ocenił 
najlepiej Lesseps Przed czterema laty twórca 
kanału Suezkiego przedstawi, paryskiemu towa­
rzystwu geograficznemu projekt budowy kolosal­
nej kolei żelaznej, mającej połączyć tynki handlu 
europejskiego z Indjami Wschodniemi. W tym 
projekcie Warszawa miała być punktem central­
nym, do którego schodziłyby się z jednej strony 
wszystkie linie zachodnich kolei europejskich, a 
z którego z drugiej strony wychodziłaby szeroko­
torowa linią kolejowa, przecinająca cały carat, 
całą następnie' środkową Azję i utykałaby o 
Kalkutę.

Owóż i temu projektowi Lessepsa i całej ko­
rzystnej sytuacji Warszawy zadać miał cios śmier­
telny nowy pomysł, który się wylągł w gło­
wach strategikćw moskiewskich. Ostatnia wojna, 
rozbiwszy trójcesarski związek i naprężywszy 
stosunek caratu do Niemiec Austrji, wznieciła 
w nich obawę o wązkie tory kolei Warszawsko- 
Bydgoskiej i Warszawsko-Wiedeńskiej. Uroiło się 
im, że jeżeli te koleje pozostaną o wązkich to­
rach, natenczas w razie wojny wojska bądź au- 
strjackie, bądź niemieckie będą mogły nazajutrz 
P° jej wypowiedzeniu stanąć w Warszawie Ztąd 
moskiewskie nmnsterjum wrojny wystąpiło z pro­
jektem, aby wązkie tory owych dwóch kole’ 
przemienić na tory szerokie moskiewskie.

Gdyby ów projekt przyszedł do skutku, te 
wszystkie handlowe zyski, jakie dziś ciągnie 
Warszawa, rozdzielił} y sń na trzy części i 
przypadłyby w udziale Aleksandrowa, Sosnowi 
com i Szczakowej. Jednakże na przeszkodzie 
stanęły mu pustki kasy moskiewskiej. Przeobra­
żenie torów kosztowałoby, jak obliczenia okaza­
ły, 25,< 00.000 rubli A w toku głodowym było­
by to zbrodnią podejmować się takiego wydatku 
To też, jak zapewniają dzienniki petersburgskie, 
nowy moskiewski minister finansów stanowcze 
postawił veto żądaniom strategików moskiew­
skich. I  projekt ich ma pójść ad acta. Zanoto 
wać jednak musimy, że dotąd jeszcze nie zapa­
dła stanowcza w tei mierze decyzja i że przeto 
niebezpieczeństwo, grożące Warszawie, nie minę­
ło jesroze zupełnie

Zdaje się, że zaślubiny cesarzewicza Rudol­
fa odbędą się i. 24. Kwietnia w rocznicę zaślu­
bin rodziców jego, jak pierwotnie zamierzano. 
Powody zwłoki są ściśle lekarskie: obawiano 
się k  ólowę belgijską, matkę narzeczonej, wyprą 
wiał. w dalekii podróż w ajg-orszej porze zimo­
wej; ’ obawiano się też nadwątlenia zdrowia na­
rzeczonej tak podróżą jak i festynami, recepcja­
mi. manifestacjami w takiej porze, zwłaszcza gdy 
ont dopiero d. 2) maja rok .7. kończy; a na­
reszcie miano wzgląd i na ludność, która się 
wszędzie z serdecznem entuzjastycznem przyję­
ciem gotuje, a w zimowej porze mogła by śród 
swoich owacyj ponieść szkody na zdrowiu. VP 
istocie, nim jeszcze nadeszła wiadomość o odło­
żeniu zaślubin, już wielki ochmistrz dworu zarzą­
dził, aby np. młodzież szkolna, Która się zgro 
madzić ma podczas jazdy narzeczonej z Schon- 
brunu do bgrgu nie w szpalerach na ulicach, 
ale na łzLdzińcu w burgu, zasłoniętym od wia­
trów, była ustawioną.

Są zresztą domysły, że zaślubiny dopiero z 
końcem maja się odbędą.- .

Wiec lincki odbył się, stało się zadość aj ■- 
tacji centralistycznej — ale czy centraliści me 
zapłaczą po tem swojem zwycięztwie, to bardzo 
wielkie pytanie dla nich. Telegramy ich /  nie­

dzieli zapewniały, ze ,.według doniesień koiejo- 
ivych 14.000 chłopów przybyło do Liucu“. Tym­
czasem telegram z poniedziałku, przesłany nam 
przez Biuro kovespondencyjne — jak tylekroć 
wykazaliśmy, ciągle jeszcze sprzyjające cen- 
tralistom — donosi, że było około 3."M) ucze­
stników wiecu, ,a z tych ledwo mr ej więcej po­
łowa chłopów. Że wobec tej ostatniej okoliczności 
niepodobna wiecu linckiego nazywać wiecem 
„włościańskim11, ani uchwał jego uchwałami sta­
nu włościańskiego — to rzecz sama przez się 
jasna

Ale tem godniejsze pw agi, tem fatalniejsze 
ila centralistów są te uchwały, a zwłaszcza je­
dna z nich. Rezolucja co do podatku gruntowe­
go niema żadnej doniosłości, skoro juz komisja 
centralna na ostatniem swojem posiedzeniu u- 
chwaliła rezolucję, pozwalającą rządowi czynić 
ulgi w toku postępowania reklamacyjnego nietyl- 
ko w Górnej Austrji, ale i w Dolnej, i w Styrji 
i w Tyrolu, i w ogóle we wszystkich krajach 
Przedlitawii. A nadto jęst w tej rezolucji punkt, 
który Polacy bardzo dobrze wyzyskać mogą dla 
siebie w tym właśnie boju o podatek gruntowy, 
w którym zewsząd na lićh  napadają centraliści 
— mianowicie punKt, wzywający wszystkich po­
słów Górnej Austrji, aby we wszystkich spra­
wach ekonomicznych i finant.owych przedewszy- 
stkiem sij kierowali interesami Górnej Austrji, 
a wszelkie względy partyjne na bok rzucili; 
którzy zaś posłowie tak postąpić nie będą mo­
gli, niechaj mandaty złożą. Są tam wprawdzie 
włożone także wyrazy „interesami ogółu pań­
stwa11 — ale widocznie tylko dla pozoru, choć 
mogą doskonale posłużyć za broń odporną tym 
posłom, którzyby „tak postąpić n ie  mogli 1 jak 
ten punkf wymaga. Zresztą posłowie ant.cen­
tralistyczni, przeciw którym ten punki jest wj 
mierzony, już przed wiecem oświadczyli, że w 
razie ostatecznym przeciw ustawie o podatku 
gruntowym głosować be,dą.

Stara Pree.se dodaje do tego punktu i tego 
oświadczenia posłów anticentralistycznych taks 
uw agę: „Pan Krzeczunowicz i jego towarzysze 
polityczni właśnie się ucieszą gdyby ta ustawa 
upadła11.

Rezolucja, dotyczący założenia „ligi wło­
ściańskiej" niema na razie — a w tej agitacji o 
to głównie chodzi, co uę spełnić może narazie, 
iadnej doniosłości. Nim oię to stowarzyszenie u- 
tworzy, jeżeli się utworzy, ujlynie czasu niema­
ło, i kwestja podatku gruntowego już załatwioną 
będzie. Pytanie zresztą, czy rząd zatwierdzi sta 
tuta towarzystwa, noszące wybitne piętno socja 
lizmu, Stany przeciw stanom podburzającego, * 
mianowicie wykluczają# zeń adwokatów, szla­
chtę i duchowieństwo w takim wypadku, 
w którym to wykluczenie przedmiotem sa­
mym usprawiedliwić się nie da. Kwestja zaś 
rozszerzenia prawa wyborczego jest już tylko 
kwestją czasu, zwłaszcza gdy jak  aranżerom 
wiecu, chodź- tylko o zniesienie prawyborów, i 
o prawo wyboru dla każdego, piauącego l<> złr. 
podatków bezpośrednich. Cenzus ten jest zbyt 
wysoki, i agitatorzy zapewne wiedzą, dlaczego 
nie żądają cenzusu niższego.

Jedyną tedy ważną uchwałą lego wiecu jest 
uchwała wysłania adresu dziękczynnego nietylkn 
do c ssarza, ale i dc ministerjum (za pomyślne 
załatwienie w kwestji lennej, którą niedawno 
iemu wyłuszczyliśmy). Cała przeto agitacja 
lincka wyszła na Korzyść rządu, najnieaawistniej- 
izego ćentrałistom. I  to wotum ufności uchwalo­
ne zostało przez zebranie, Które najzaciekl. mi 
centraliści zwołali, które z największem wysi­
leniem do skutku doprowadzili, i które w poło- 
Wx swoimi zwolennikami jawnymi (skoro tylko 
połowa zebraliia była z chłopów złożona) za­
pełnili.

W  całej (ej sprawie ciągleśmy wsKazywali, 
że najcięższą klęską dla agitacji byłoby wysła

nie deputacji istotnie włościańskiej do cesarza. 
Agitatorzy domagali się takiej deputacji, dopóki 
sądzili, że i oni, a może tylko oni do niej wejdą 
Tymczasem lir Taabe oświadczył, jak wiadomo, 
p. Kirchmajerowi że cesarz zapewnie tylko de- 
putację z włościan złożoną przyjmie. Jr*  przeto 
na wstępnem poufnem zebrań1'u w niedzielę — na 
którem ni- wiadomo czy jacy chłopi byli — u- 
chwalono adres dziękczynny do cesarza wysłać 
na piśmie, a nie przez deputację. A wnioskodaw­
ca motywował tę uchwałę sposobem, choć nie 
wnęcz, przeciw koronie zwróconym: „Sprawa
lenna: była już wr r. 184H załatwioną; dlatego a- 
dres dziękczynny powinien dójść do celu ' bez 
deputacji, albowiem piękną rzeczą jest wierność, 
ale jeszcze piękniejszą sprawiedliwość "

Nie najmniejszą oczywiście wagę w tej kwe- 
stji wysłania adresu nie przez deputację, )dgry- 
wał ten wzgląd, że deputacja musiałaby udać się 
także do hr. Taalfego

Szczegóły wiecu dopiero jutro otrzymamy. 
Ale już dzisiaj widać, żti agitacja centralisty­
czna fatalną klęskę poniosła.

Ważne telegramy nadeszły z Pesztu. Wybór 
deputacji regnikolarnej do traktowania z Kroa- 
Łamj względem oddania pod rządy kroackie r e ­
szty Pogranicza, jest ostatnim już krokiem do 
zgodliwrego załatwienia sprawy jedynej, która 
jątrzyła wszelkie stosunki Kroacji do Węgier. 
Z finalnem załatwieniem tej sprawy, które zape­
wne już w lutym nastąp’’ (sejm kroacki zbierze 
się dla niej d. 16. bm.) nastąpi finalna zgod? 
pomiędzy Kroatami a Węgrami potęgująca siłę 
obu narodów, i którą już tylko okolicznościowe, 
a więc łatwe do zagojenia waśnie zakłócić będą 
mogiy.

Uchwała zaś budżetowej komisji węgierskiej 
Izby posłów w sprawie kolei Bośniaclaej jest 
jakby wręjz przeciw centralistcm przedlitawskim 
zwróconą, zwłaszcza w punkcie ostatnim Jak 
wiadomo, upierali się oni, aby koiej ta nie była 
pod zwykły tor szeroki budowaną, gdy tym :za- 
oem Węgrzy owszem żądają budowy pod tor 
szeroki, nawet na wybudowanej już części.

N a  u zasfo !
Prądy społeczne idą nń raz  na wspak 

przewidywaniom politycznym i dyplomatycz 
nym ekspektoracjom.

K to w tem winien f Jużćiż żeJfitTprądy 
społeczne, które są wyrobem naturalnym ży­
cia dziejowego, ale krdtkowidzące. najczę­
ściej na podmiotowych premisach lub na 
doktrynerskich podstawach osnute horoskopy 
płytkich polityków i dypiomatów. Dlatego 
to jedne krzyżują się z drugiemi, i dlatego 
to społeczeństwa stawiają n a  c z a s i e  kwe- 
stje takie, które wT mnh maniu mężów stanu 
powinny się jeszcze kryć w dalekiej przy­
szłości

Któż z nich przewidywał że n a  c z a ­
s i e  stanie dziś kwestja ugody Polakow z 
Moskalami, że po krótkich przedwstępnych 
dziennikarskich gadaninacn przejdzie ona z 
chyżością, nigdy niepraktykowaną w podo­
bnych razach, z pola dyskusji akademickich 
na praktyczne pole programów, że stanie 
się kwestją piekącą, kwestją w eałem tego 
słowa znaczeniu n a  c z a s i e ?

F ie  my wszakże takie jej daliśmy zna­
czenie, ale W arszawa. Pisaliśmy wczoraj jak

,,Wieli zawezwał pisma moskicw-sk.e do u- 
łożenia programu ugody. Dzisiaj „Kurjer 
W ar- zaw4’ B dziennik najbardziej rozpo­
wszechniony z pism warszawskich, ma ący 
16.000 prenumeratorów, a przeto też naj­
mocniej strzeżony przez komitet ceązur_,, 
•dzie jeszcze dalej od „W^eku'4 i nietylko 
żąda programu, ale oświadcza, że ułożenie 
go jest u a c z a s i e ,  odwołuje się wiec uie- 
tylko do prasy, ale do całego społeczeństwa 
moskiewskiego i ostrzega je, aby nie zaspa­
ło odpow iedni chwili.

Oto artykuł „K urjera Warszawskiego
„Ilekroć w prasie rosyjskiej odezwie 

głos, wzywający opinię publiczną w Rosji 
io spokojnego rozważania stosunków i bez­
namiętnego na sprawę najzą pogiądu , 
zaraz prywata korzystając z obecnego po­
łożenia rzeczy, zaiaz dawna nienawiść za­
szczepiona przez Katkowa, a posiadająca 
jeszcze w pewnej części społeczeństwa rosyj­
skiego swoje echo i swoich zwolenników, i 
tym sposobem słowem, czynem i w dogmat 
zamieniona, odzywają się z nową siłą.

Obecne wszakże wybuchy gni ewu nie 
są prostą tjlko  sztuką dla sztuki.

Mają one cel przed sobą wytknięty i 
chcą go dopiąć właściwemi sobie tradycyj- 
nemi środkami.

Ulegają obawm, ażeby położenie nasze 
nie uległo pewnym zmianom, któreby mogiy 
wswych następstwach owemuKatkowowskiemu 
dogmatów-' kłam zadać. -

Tembardziej jest im to Dolesnem, że 
spostrzegają, iż rozsądniejsza i dale j w idząca 
część prasy rosyjskiej wcale innym względem 
całej tej kwestji ożywiona jes t duchem.

„Inde Lrae’4.
Aapleśniała nieoąwiść sili się na wy­

warcie nacisku, któryby wywołał zniechęce­
nie i skłonił do zaniechania powziętych za­
miarów.

Gdy nie można dowieść, że zrobienie 
czegokolwiek będzie szkodliwem dla całości 
państwa i interesów Słowiańszczyzny, dowo­
dzi sig ~"Zynajmnity tegin, -i© joezoBo nie
czas, ażeby cośkolwiek zrobionem być mogło.

Jeszcze nie czas?
Temi wyrazami można zawsze przytłu­

miać dobre chęci kiełkujące tam właśnie, 
gdzie ich rozwinięcie w postanowienia i czy­
ny mogfoby przynieść rzeczywiste owoce.

Tych wyrażeń używa i dziś zaciekła 
nienawiść, niewidząca zkąd wyszła i dokąd 
idzie.

Nie czas!
Odsuwamy na stronę względy porządku 

naturalnego i praw historycznych i zapytu­
jemy się: a Kiedy ten czas uastąpi ?

Czy wtedy, kiudy wezbrane uczucia w 
żądaniach swoich nie będą znać grani 5, czy 
wtedy, kiedy przy niepewnym stanie Europy 
jaka wielka międzynarodowa wojna wybuch­
nie na nowo, utrudniając stosunk. i paraL- 
żując najlepiej nawet obrachowane zamiary?

Zachodzi tu ważne py tan ie :
Znaczna część, i to ni ważniejszych or­

ganów społeczeństwa moskiewskiego („Go-

fl-SŁEW ZASADZIE.
o akie powieściowy.

I.
W powiatowem mieście B*** sławnie się za- 

śze bawiono. Nic przeto dziwnego, że w koń- 
karnawału roku pańskiego 18 i każda zaba- 

un&dziła cały mieszczański i urzędniczy 
4 yiat' n, Asta, że świt porank* zastawał bawią­
cych się w ś^d  dziarskiego mazura lub ochocze- 
{P .(Otyliom I  zisia odbywający się bal, na 
ifićhód miejscowych ubogich, zapełnił szczelnie 

ratki, pokoje obszernego i eleganckiego ką* 
Ś jfe ,  a siia, jaśniejąca setkami św iteł, jaśma- 

jlL r róćz hegc mnóstwem piękm ści, których do- 
rłp miasto i przyległa kolica 
1 całjhń ciągu karnawału, zadu. zabawa 

fnk, jy ła  am tak liczną, ani tak świetną jak  dzi- 
1 jjf3fzr abń<5, ie  komitet urządzający z kawę. 
ł a s i ł  publiće z& bilet ffśtęyu płacie -eLL V* 
rajcy dększe od zwyczajnych .. Może wła hę ta 
braUcs (ość była nodźcem dó licznego zebrania, 

i ż  co bądź, lubimy być wyzyskiwanymi 
(•z dobroczynność w sposób zręczny i śmiały, 

bzcz , jeśli nam to w na epstwie może 
nieść lythł dobroczynnyćh i o ludzkość dba- 
ih. Drugą, równorzędnie ważn /  przyczyną 
W  jego zebrania się na bal — żebrackim 
■y — mogła być okoliczność* że inicjatorem 
Ji przewodniczącym komitetu, by ym ra- 
laoktor. Lipski , znakomity Lekar^ do ehorób 
Męcych, ulubieniec miasta i całej jego okoli­
ła kilkf. mi „w promieniu.
|Nic dziwnego ie  w chwili ?dy wystąpił 
eifiem sajl uhtgieh, miał zapewnione ipowo- 
lit ; ie  zapotaniunp unaz, jakie iywionn do 

z powodu, że się towarzystwu me udjie- 
t u nikogo iiie byw ał; a wszyscy byli za- 

jlwićni, „ak ter „dziwak" doktór weźmie się 
zeczy i jak bal urządzi. Ci nawet, którzy 
liii w *alenta w u ie rsk ie  Lol.tora i byli 

owaai nie pójść na zabawę jeszcze w o- 
ehwtt włonil się- do. wzięcia w " ?“i

udziału, ą  pr7octąpiwszy prog: sali balowej, byli 
pie.wszymi, którzy wyjść nie mogli z podziwie 
nia i uwielbienia. Wszyscy zgadzali się w zda­
niu, że doktór sprawił mieś tańcom prawdziwo 
trólewską niespodziani ę. Nie poznawano kasy­
na. Ogólny głos mówił, e tak urządzonego b a ­
lu nie widziało jeszcze n iis to  Wszystk- było 
dobrane, gustowne, wspaniave, wygodne; nie za 
pomniano o niczem- Kobiety były zachwycone 
wypoczywaluią obok salonu, pełną ki iecia, krze­
wów egzotycznych, kozetek luster, dywanów. — 
Magnifiąue!...,

Wstępujen , do kasyna podczas wypoczynku 
ółnocnego. W  sali cokolwiek się przerzedziło 
itarsi'panowie ustąpili do dalszych pokoi na po­

gawędkę, karty lub prrokąskę ; młodzież, n no 
"dpływu pewnej części do oufetu, zawsze jeszcze 
dość licznie reprezentowana, bawiła w sali grono 
panien; starsze mamy ciecie i stryjenki ńa fote­
lach w sali, po pod ścianami dawały sobie du­
cha, tnąc chra] ilskiegc , aiimi ze w ^ali było 
gwarno i rozlegał się wesoły Śmiech panien, któ­
remu wtórowały grubsze głosy męzkie; w jednej 
wypoćzywalni nie byłe tego głuchego, beż ,tr< - 
nego gwaru jaki tworzy poutnie rozmawiając , 
U żno zgromadzenie osób; zato panowała tutv j 

żyya, wecoła rozmowa, prowadzona przez naj- 
pięl-m ;jsze kobiety, które stojąc, w koło zebra­
ne, otaczały jedynego w swem gronie mężczyznę 
_  doktora.

Były to po najwięksi-jj ćżę^ft nłode mężat 
ki, prócz trzech lub czterech panien, kwiat pię* 
kńości miejscoWj - ^tz ipysznych tóalc ;ach 
balowych, błyszcząc BogąctWffo stroju i wdżięku 
tu ta j trudnoby było było znaleźć twar: brzyg. 
ką choćby ty lu  mniej ładną — a na wszyst- 
Lich widać było ten ul aiech zadowolenia, jam  
kobietom zabawa, odbywająca się ocho-
cz izczęsliw z całem przejęciem, bez myśli 
o cułodnen bezbo -wnem juti zi

Po iedzieliśmy, że wszystk o stały w okół 
doktora żywo z um rozmawiając. Mylimy się o 
tyle, że dwie piękne panie siedziały opodal na 
kozetce, nie biorą udziału w rozmowie i słucha­
ły tylko szczebiotu towarzyszek.

Stojąca wśród grona dam postać doktora, gó­
rowała nad Wszystkimi wzrostem i dlatego oho na­

sze może się przecisnąć aż do jego twarzy i u- 
raz. Głowa ^ohtora d wnego by- 

ła 1-otTźfiju 2h>raz na pierwSży rzut impo owała 
jakimś tajemniczym wyraz sm rysów. Były one 
regularne, prawie klasyczne; posągowo zimne, 
mimo że w oczach błyszczało życie i strzelała 
6nerg;czna. przedsiębiorcza, pomysłowa dusza. 
Koło małych, foremnych ust, ocienionych pięknym 
wąsem, kryły się dwie podłużne rysy nerwowe, 
które nadawały tej zimnej, marmurowo bladej 
twarzy, wyraz dojmującego sarkazmu, gryzącej 
ironii. Patrząc na ł,ę twarz, doznawało się wra­
żenia, że poza nią kryje się coś niedopowiedzia­
nego; że te twarzy brakuje czegoś, coby ją  mo- 
gic uczynić prześliczną i na zawsze pamiętną 
Zdaje nam się, że jej brakowało uśmiechu zado­
wolenia, a miała za wiele uśmiechu ironii Czoło 
wysokie, gładkie, twarz bez zmarszczków zdradza­
ły wiek młody; siwizna na głowie, wąsach i bro­
dzie, przeświecająca między ciemnym zarostom, 
kazały znów wierzyć w starość. Przyjąć było 
trzeba, że był posiwiały pizedwcześnie. W ru 
ehach jeg„ była żywość, „ewność i ta udatność, 
nie do naśladowania, jaką daje życic wśród wy­
borowego, przyzwoitego towai ystwa; organ gło­
su si! ly był i dźwięczny, to też mowa jego mia­
ła  coś ujmującego i przekonywającego.

— Wierz mi konsyliarzu — mtwiła w tej 
chwili szatyna z djademem per-rowym we wło­
sach — że uciecha nasza będzie niezupełną a 
tryumf twój niedokończonym, jeśli przynąi nniej 
w* odnym tańcu nie weźmiesz udziału.

— Touieczuię — .dorzuciła drugi
r Przecież w nas ni: w lówisz ooKtorze —- 

wtrąciła trzecia — że tańczyć nie umiesis C est 
finpossible!., Musisz bosko tańczyć.. Założyła­
bym fiie. '

' - 1  ja!.
— I  ja!!
— Idę o zakład.
— O gruby zakład
— Konsyliarzu, nie dajże się prosić jak skr 

mnisia.
— Któżby wierzył w skromność doktora i... 

Uporny tylko i zarozumiały. Jesteśmy dla niego 
za brzydkie.

—: 7a piękne - racz pani powiedzieć, abę

dziemy bliżsi prawdy. Mówią, że jestem odwa­
żny, a jednak wobec pięknych kobiet jestem tchó­
rzem. Panie się śmiejecie; mówię całkiem powa­
żnie. Ja  się boję pięknych kobiet.. Mimo bowiem 
pozornego chłodu, mam bardzo zapalną głowę, i 
tego b„ję się - zakochania. Panie się znów śmie­
jecie. Zakochanie w pięknej kobiecie, to rzecz 
bardzo drażliwa — vis-a vis mężatek — nawet 
niebezpieczna. Tańcząc, mogłaby mi się głowa 
zawrócić, i gotowy upadek. Upadek z mężatKa! 
Rzecz straszna dla obu stron. Zresztą, rozocho­
cony tańcem, mógłbym się uśmiechnąć, a gdybym 
to uczynił, możnaby dla mnie — oszaleć 

Szkaradny doktorze!
— Zarozumialec z pan a!
— Niegodziwy!
— Zkądże taki pewność siebie?
Doktor zwrócił się do ostatniej inter’oku- 

torki
— Czy pani życzy sobie wiedą.et datę, Kie­

dy- i osobę, do które1 pani te słowa powiedziała ?
Piękna szatyna ikryła się ponsem, i rzuciła 

na doktora błagalne spojrzenie; inne głośno się 
rozśmiały, zwracając na zaczepioną złośliwe 
wzroki. Spostrzegł to lekarz.

— Nie śmAjcie się panie, abym nie L ł  
zmuszony ;ażdej z pa ii przypominać dat\ teuo 
frazesu. Moje panie, lekarz to psycholog a zmy 
sły jego ,o policyjni atonci w służbie rozumu, 
donoszą uu wtzystkiem co się izie.e w głów­
kach i serduszka :h jego pacjentek

— Odcn Izimy od rzeczy doktorze. Więc 
me ranrzysz ?

Jako lekarz mogę być dość zgrabnym 
jako tancerz nie odpowiem zadaniu wobec tak 
dziarskiej młodzieży, jaką zgromadziła dzisiejsza 
zabawa Do młodszych należy panie wybawić i 
wytańczyć — j a ani jednego ani drugiego pod 
jąć rię nie nogę.

— Bo nie chcę
— Tc iiieładn1 doktorze!
— Jako prezes balu masz pan obowiązek 

tańczenia z nami.
— I  bawienia nas.
j -  Ro, "unie się — tańcem
— Upieracie snę panie, wi§c mecn i, tak.bę­

dzie Najbliższymi jest kotylion. Ć'o to za rozko­

szny taniec! Któraż z pań raczy mi go ofiaro­
wać? — zapyta! kłaniając się w koło.

Ośm rąk wyciągnęło się ku doktorowi, po 
którego twarzy przebiegł w tej chwili straszli­
wie szyderczy uśmiech. Nie dostrzeżono go w 
kole; za to po za niem dostrzegła go młoda, 
piękna kobieta, siedząca z towarzyszką na ko­
zetce; wstała ona, "zuciwszy wzgardliwe spoj­
rzenie ku grrnu wesołych pań, szepnęła coś swej 
towarzyszce, i wyszła do sali- Wzgardliwe spoj­
rzenie pięknej kobiety achwycił doktor, odpro­
wadził ją  wzrokiem do sali, a równocześnie od­
powiedział ochoczym tancerkom:

— Widzicie panie same, że niemożliwym 
j'est dla mnie taniec; na ośm części rozdzielić 
się nie mogę, a żadnej z pań odmówić bym nie 
śmiał. Zróbmy ugodę. Ja 'wybiorę sobie general­
ną tancerkę z poza grona pań, a w czasie figur 
roty i juowych będę wycierał panie, spodziewając 
się od was wzajemności. Zeoda ?

— Dobrze!
— Wybornie 1
— Niech i tak będzie!
— Ale warunek!
— Tak jest warunek!
— Słucham uważnie i z pokora.
— Tancerka pana musi być ałbu ładniejszą 

od nas, albo kompletnie brzydką.
— Ten warunek przyjmuje i osądzicie pa­

nie sa’ ie. Wypada mi się obejrzeć ze taką któ- 
rabj odpowiedziała wymaganiom pan. Widzę, że 
w tę stronę zmierza grono młodzieży dla ańga 
żowania pań — pozwolicie, że i ja  pójdę dopeł­
nić mojej przymusowej powinności. Skłonił się.

— Zechciej mi konsyliarzu wskazać gdzie- 
bym mojego męża znaleźć mogła — wstrzymał: 
go szatyna z djademem perłowym, ta właśnie, 
której przed chwilą zarzucił frazes o uśmiecha.

-  Z przyjemnością. Racz pani przyjąć mo­
je ramię — znajdziemy mecenasa w bufecie.

Skłoniwszy się obecnym wyszli do sali.
— Wiesz Mania, że ta Bedłowska, to obrzy­

dliwa kokieta — szepnęła jedna z pozostałych 
piękności, do sąsiadk Formalnie umizga się do 
niego, a, pan niężulko siedź1 robie najspokojniej 
w bufecie.

(C. d. n.)



łos“ , ^Herold", nStrana‘ , .,Mołwa“ etc.) 
zaznaczając istnienie kwestji polskiej, twier­
dzi, że kwestja ta  domaga się rozwiązania 
na drodze ustępstw uwzględniających słu­
szne życzenia Polaków.

Inna znowu część, jak  to już powiedzie­
liśmy, sili się na wynalezienie przeciwnych 
argum entów, i star? się strząsnąć z siebie 
albo przynajinnię oddalić na czas nieogra­
niczony owę zmianę stosunków, do której 
jeszcze żadnych danych we stawiono.

Stajemy więc wobec dwóch systematów, 
systematu twierdzenia i systematu zaprzecze­
nia, z obu jednak jasno się wywodzi, iż 
wobec warunków chwili i otwarcia kw estji 
omijanej dotąd, trzeba coś działać, coś przed­
sięwziąć, coś postanowić.

N a jakiem ta działalność rozwijać się 
ma polu, nie naszą i^st rzeczą orzekać, dość 
powiedzieć, że kogo tylko nienawiść nie o- 
garnęia, ten nie będzie twierdził, że jeszcze 
nie czas na polepszenie doli milionów, które 
pragną spokojnie a zgodnio z istotą swoją 
żyć, pracować i rozwijać w sobie zasoby, 
jakie im Opatrzność dla samoistnego rozwo­
ju powierzyła.

Czas i na to, ażeby społeczeństwo ros- 
syjskie uznało, że nienawiść nic nie buduje, 
i ” zerwało nareszcie stanowczo z doktryną 
polityczną K atkowa f  jego popleczników.

Mamy nadzieję, iż społeczeństwa Bos­
sy skie przyj qzie nareszcie do przekonania, 
że wyznawcy doktryny, wytrącającej je z 
drogi jedyme właściwej dla narodów ucywi­
lizowanych, są właśn:e największymi jego wro­
gami.

A zbawienną zasadą polityczną jes t —  
d tia łać  na czasie. “

Korespondencje „ G a z . N a r .“
Nowy Jork d. 22. grudnia.

(SA)  Tutejsze pisma N. T. Sun i N. Y. 
Vc Jtsi itwna ostatni organ socjalistów niemie­
ckich, podaży przed Kilku dniani Lorespondencję 
z Bostonu z daty 12. bm., która juz z samego 
względu na treść oryginai. ''-zagadkową, zajmie 
niezawodnie uwagę ogółu polskiego. Przewidując, 
że fakta wr rzeczonej korespondencji przytoczone 
mogą być zużytkowane przez prasę moskiewską 
na niekorzyść naszage narodu, uważam za obo­
wiązek obznajonrć was z tre ś iią  tej lroresy onuen- 
cji, chociażby już dlatego samego, abyśi"y  byli 
w stanie w razie danym odeprzeć zarzuty i przed­
stawić sprawę w właści-zem świetle. W mowie 
będącą korespondencję, podaję wam v, streszcze­
ni i, trzymając się samego faktu. Oto jej treść:

„ B o s t o n  d. 12. grudnia 1880. Przed dwo­
ma tygodniami nadeszła tutaj depesza, zawiada­
miająca, że komitet wykonawczy moskiewskich 
nihilistów zawiadomił listowiro Hartmana, Ro- 
cheforta i inny h znanych '•ewolucjonistów o 
śmierci pewnego szpiega, niejakiego Antoniego 
Kuiakowa. Według osnowy tego listu, Kulakor 
miał szpiegostwem swojem narazić przeszłe lo  
osób częścią na śmierć, częścią n i wyjłanie w 
głąb Syi iru. Przedstawiwszy się jako syn pol­
skiego żołnierza, który poległ w puwstaniu r. 
1863, zyskał on sobie mir miedzy młodzieżą u- 
niwersy+etu petersburgskiego, która go obdarza­
ła -upełnem zautaniem. Gdy jednak wyaonawczy 
komitet nihilistów odkrył jego idrady, jakich się 
dopuścił mieszkając pod nazwiskiem C. Robert­
sona przed '6 l?tami w Nowym Jorku, i prze­
strzegł dlatego wszystkich, aby się tak przed 
nim jak i jego pomocnikami Ab ksandrem Jaku­
bowiczem i Aleksandrem Janowem mieli na bacz­
ności, Kulaków schrm ił się do Kijowa. Poznany 
tamże przez śledzących go ihiustów, namówio­
ny przez nich do przejażdżki na tańcującą zaba­
wę r  ikolicę Kyowa, został przez tychże w dro­
dze zasztyletowanym. Trupa porzucono na go­
ścińcu umocowawszy nk lim kartkę z napisem: 
„Taki jest los zdrajców.11 Znaleziono go na dru­
gi dzień. O tym wypaćLtu nie wspomniało żadne 
pismo moskiewskie, oprócz Bertga, który podał, 
iż Kulaków został przez rabusiów napadniętym i 
zamordowanym. Koniec w mowie będącego listu 
obejmuje zapewnienie ze strony nihilistów, iż 
wierzą w  pomyślność swej sprawy, bo jest ona 
świętą i dlatego mieczem wytępi* ną być nie 
może.

Podobny list odebrał również dr. Natan 
Ganz pod nr. 3. W orcester Square w Bostonie 
zamieszkały, który podał oryginalne, a niezawo­
dnie nas Polaków wielce zajmujące wyjaśnienia. 
Brzmią one jak  następuje:

„Człowiek zwiący się w Moskwie Kulako- 
wem, zamieszkiwał w latach 1875 do 78 w Sta­
nach Zjednoczonych pod nazwiskiem Charles Ro­
bertson, Robinson alias Rosenberg.'1 W  r. 1877 
uosili się Pilący (?!!) z zamiarem wywołania po­
wstania, a to korzystając z zawikłania się Mo­
skwy w wojnę z Turcją. Według twierdzenia p. 
Ganza, wybuch powstania miał nastąpić równo­
cześnie z rewolucją wszcząć się mającą w Pe- 
tersbuigu, Moskw*!., Charkowie i innych mia­
stach moskiewskich. Tworzono już polskie legio­
ny (?!!), plan jednak z pewnych powodów nie 
przyszedł do skutku. W tym czasie wyjechali z 
Nowego Jorku trzej znani (?) Polacy 8 R. i L. 
udając się do Konstantynopola, aby się przyłą­
czyć do tworzącego się tamże legionu polskiego. 
W przejeździe przez Bukareszt, zostali przez 
tamtejszą policję, posiadającą ich dokładne ryso­
pisy, uwięzieni. Podejrzenie zdrady padło na Ku- 
lakowa.

Mieszkał on podówczas pod podanem powy­
żej nazwiskiem na 9. ulicy między 2-gą! a 3-cią 
Avenue w Nowymi Yorku, i uczęszczał do pe­
wnego handlarza cygar  owakiego (?) na Ful-
ton Street, u którego się codziennie ieczór nol- 
scy patijoci zgromadzali (?!!). Zaznajomił się ró­
wnież z doktorem polskim M., który go wprowa­
dził dc różnych towarzystw polskich (?) i taje­
mnych loż Odd Fellow Pewnego wieczora w 
"ierpriur. 1877 zaproszono go na wieczorek uro­
dzinowy. Do jego wina przymieszano małą ilość 
morfiny skutkiem czego stracił około godziny 
i. po północy przytomność, Wyjęto mu z kiesze­
ni klucze, i dwóch Polaków udało się do jego 
mieszkania, Po otwarciu kufra znaleźL w nim 
stos listów, które przynieśli do czekających 
na m ;h towarzyszy. Z listów tych okazał., się, 
że Kulaków rzeczywiście dopuścił się zorady 
względem rzeczonych 3 Polaków, w Bukareszcie 
uwięzionych. Między listami znajdował się jeden 
z dat" Washington 14. maja 1877, własnoręcznie 

L przez moskiewskiego ambasadora w Sta- 
Zjednoczonych N. Sziszkina, w którym ten­

że przyrzeka Kulakowowi wypłacić oznaczyć się 
przez niego mające wynagrodzenie w zamian za 
wyjawienie mu pewnych szczegółów. Z innych li­
stów okazało się, że K. korespondował później 
z kancelaiją 3-go oddziału w Petersburgu. W  je­
dnym z n>ch była wzmianka o wysyłce 500 do­
larów i paszportu na imię Ros enberga. W innym 
wzywano K. do bezzwłocznego telegrafowania do 
Petersburga nazwisk wszyotkich Polaków, odjeż­
dżających ztąd do Europy. Po Lylu dowodach 
zdrady przeglądający listy przyszli do przekona­
nia, że K. zasługuje na karę śmierci. Naradzali 
się też aż dc samego świtu n a 1 rodzajem tejże. 
Obaw ając się jednak prawdopodobnego odkrycia 
na wypadek, gdyby K. życia pozbawili, postano­
wił w końcu dać tylko poznać Kulakowowi, iż 
wiedzą kim jest. Odprowadziwszy go do jego 
własnego mieszkania, pozostawi] w temże pise­
mne polecenie, aby K. opuścił bezzwłocznie tutej­
sze miasto, jeżeli w ogóle do swego życia przy­
wiązuje jakąkolwiek wagę. W skutek tego K. o- 
puścił tegoż samego dnia Nowy York, i udał się 
do St. Louis, gdzie był szynkarzem. W  paździer­
niku r. 1878 odjechał na parowcu hamburgskin 
do Europy."

Oto szczegóły, podane przez di Ganza we­
dług twierdzenia powołanej na wstępie korespon­
dencji z Bostonu. Przyznacie, że są one wielce 
oryginalne. Szczególnie uderza * oczy twierdze­
n ie ^ . G., jakoby Polacy w r  1*77 nosili się z 
zamiarem wywołania powstania. Jest ono co naj­
mniej śmiesznem. W ątpię bowiem bardzo, aby się 
znalaz- ktokolwiek z Polaków, w kraju zy 
emigracji się znajdujący, aby w dzisiejszych sto­
sunkach mógł nawet pomyśleć o podobnym pro­
jekcie. Pojmiecie, że szczegóły, podane przez p
G. o osobistości, mającej zamieszkiwać między 
nami przed stosunkowo niedawnym czasem, i roz­
wijającej swoją działalność w charakterze szpie­
ga, nie mało nas tutaj zajęły, temoardziej, że 
cała ta sprawa jest w najwyższym stopniu za­
gadkową. Mieszkając od lat ]-’lku w Nowym 
Yorku, a oprócz tego redagując z małą przerwą 
od półtora roku polskie tygodniowe pismo Ogni­
wo, już z obowiązku „mego starałem się poznać 
tutejsze stosunki, i o ile mi się zdaje, znam je 
też dosyć dokładnie. Jest zatem faktem nieza­
przeczonym, że żaden Kmakow, Robertson, Ro 
binson, czy tam Rosenberg tutaj między nami nie 
istniał, do żadnych polskich towarzystw nie na­
leżał, a nawet nikł z nas o człowieku, noszącym 
edno z podanych nazwisk nie słyszał.

Również nie da się zaprzeczyć sprawdzona 
okoliczność, że na ulicy Fulton nigdy żaden Po­
lak, którego nazwisko kończyłoby się na  owski
i u którego mieliby się zgromadzać jego ziomko­
wie, przynajmniej w ostatnich czasrch nie istniał, 
a tym bardziej aby posiadał tamże skład cygar. 
Szczegóły z&i,em p. G. musiały wzbudzić u nas 
nie małe zdziwienie. Nie przywiązując do nich 
zaraz z góry wielk.ej wiary, po niejakim namy­
śle przyszedłem do przekonania, że w mowie bę­
dąca korespondencja musi pochodzić od jednego 
z tutejszyc Lemieckich a dosyć licznych zwo­
lennik >w nihilizmu i socializmu, do rzędu któ­
rych mimowolnie samego p. Ganza zaliczyłem. 
Nie omyliłem się też w tym względzie. Nie zna­
jąc go wcale i w ogóle słysząc po raz pierwszy 
jego nazwisko, postarałem się za pomocą zna­
nych mi a w Bostonie zamieszkałych osób, ze­
brać o panu G niejakie szczegóły. Dr. Natan 
Ganz, z urodzenia Węgier, prawdopodobnie izra­
elita, jest z powołania lekarzem, a z przekonań 
rewolucjonistą. Bawi on w tutej izym kraju od r 
1873 i przyjął jego obywatelstwo. W siedmiu o- 
statnich latach odwiedził 13 razy Europę, pra­
wdopodobnie w interesie sprawy, której jest go­
rącym zwolennikiem Obecnie czytam w dzienni­
ku N  Y  Hl fałd  w artykule noszącym nagłó­
wek „Bc ston’s n"w sensation“, że n G. rozpo­
czyna wydawać nowe rewolucyjno-socjalistyczne 
pismo tygodniowe podtytułem Anarchist. Będzie 
ono bardzo obszernem, bo ma obejmować 2 4  
stronnic ścisłego druku. Pierwszy numer ma się 
składać z obszernej przedmowy redakcji, artyku­
łów pióra imerykańskich, niemieckich i francu­
skich socjalistów, wreszcie z korespondencji n»- 
iesłanycn z Moskwy i Pciski (?). Jako współ­
pracownicy i korespondenci tegoż pisma, wymie­
nieni są pp. Feliks Py?t, Jan  Most, M. Gari­
baldi, Leo Hartman, Bei. amin R. Tucker, W. G.
H. Smart i Ad. Schwitzgubel. Same ich nazw' 
ska dają już wyobrażenie o przekonaniach i dą­
żnościach tego nowego tygodnika.

Mając powj ->.sze dane, nietrudno jest odga­
dnąć cel podanej wam w streszczeniu korespon­
dencji. Jest to bomba puszczona między garstkę 
polską, celem pozyskanie w niej dla siebie zwo­
lenników iNie odniesie ona j  dnak prawdopodo­
bnie żadnego skutku. Ogniwo w ostatnim nume­
rze, który was dojdzie prawdopodobnie równo­
cześnie z mym listem, podając cały fakt do wia­
domości tutejszego ogółu polskiego, przestrzega 
go przed możebnem niebezp. eczeństwem. Spodzie­
wać się należy, że uczynią to i inne tutejsze 
krajowe pisma polskie, a tym sposobem złe, za­
nim zdoła zapuścić między nami korzenie, odra- 
zu zniszczonem zostanie.

Innego celu jak tego, o którym mówię, rze­
czonej korespondencji przypisać nie można. Jak­
kolwiek jest wiadomą rzeczą, że rząd moskiew­
ski, lękający się swegc własnego cienia, utrzy­
muje wszędzie rozgałęzioną policję, trudno uwie­
rzyć, aby panowie, należacy do tej kategorji, zna- 
eź tutaj między nami jakiekolwiek pole do dzia­

łania. Nic takiego się nie dzieje, coby mogło 
zwr )cić ich uwagę, >o nawet niestety i życie na­
rodowe slabem cnyba odzywa się tętnem. Nie 
ma tu nawet wybitniejszych osobistości, któreby 
zdołały zwrócić na siebie uwagę jakiegokolwiek 
rządu. W o gole inteligencja polska słabo jest tu­
taj reprezentowaną. Kilkakroć stotysięcy Pola­
ków, rozsianych po licznych osadach tego olbrzy­
miego kraju, stanowią głównie małomieszczanic 
i wieśniacy, przybyli Drzeważnie z w. ks Po­
znańskiego i Galicji, nie cieszący się albo wc<ne 
żadnym lub też małym stopniem oświaty. Brako­
wi tej ostatniej przypisać należy bezpośrednią 
przyczynę smutnego stanowiska naszego w tym 
^a-ju. Nienawiść, zazdrość, niezgoda, swary za­
władnęły większością ogółu polskiego i są powo­
dem, iż iż^ doznaje lekce ważenia od współoby­
wateli pochodząc rch z innych a tutejszy kraj za­
mieszkujących narodowości, :tórzy medopuszcza- 
ją  go, chyba tylko z małemi wyjątkami, do ża­
dnych urzędów i w ogóle nawet od wszelkich 
korzystniejszych zajęć wykluczają. Brak nam 
wszelkich prawie władnych 'nstytucyj narodo­
wych, bo nawet kościoij polski" w pojedynczych 
osadach obarczane są długami, jak to n. p. ma 
miejsce w Nowym J o rk u , i fest obawa, że 
ulegną w danej chwili zlicytowani . Smutne to 
jak widzicie stosunki, a wysilenia pojedynczych 
jednostek w skutek opozycji, wyłaniającej się za- 
zwycza„ wszędzie i zawsze z powodu złej 
woli, osobistych widoków, a najczęściej zarozu­
miałości, nie mogły doprowadzić do jakiejkolwiek 
ich zmiany. Dokonać jej może jedynie tylko do 
brze przeprowadzona organizacja. Dlatego też z 
wielką radością przyjęliśmy zawiązany za inicja­
tywa ziomków filadelfijskich ..Związek narodowy

polski", w nim bowiem spoczywa nadzieja po­
myślniejszej * zmiany stosunków polskich. Rozpo­
czął on już swe czynności i odbył we wrześniu 
b. \  pierwszy sejmik w Chicago. W ytknął on so­
bie następujące: oele:

a) Kłaść fundament pod instytucje dla ma- 
terjalnego i moralnego rozwoju polskiego żywio­
łu w Stanach Zjednoczonych, jako niezbędne u- 
znane, zapomocą funduszu żelaznego, jako s ta ­
łej i niepodzielnej własności „Związku." Do rzę­
du takich instytucyj należą domy polskie, szkoły 
a w ogóle zakłady naukowe, czytelnie, ochro~ki, 
zakłady przemysłu polskiego w odpowiednio ko­
rzystnych miejscach;

b) opieka nad wychodźtwem polskiem;
c) ustalenie polityczne wychodźtwa polskie­

go, jak" obywateli Stanów Zjednoczonych, za po­
średnictwem odpowiedniej organizacji i organu 
Związku w języku polskim, jakoteż wejścia w 
stosunki z dziennikami amerykańskiemi, w celu 
obrony naszych interesów;

1) bratnia pomoc członków „grup związko­
wych", zasadzająca się na zabezpieczeniu famii- 
zmarłego członka, w drodze obowiązkowej, przez 
sejmik uchwalonej sk ładki;

e) obchody pamiątkowych rocznic ku czul 
Polski i spełnianie obowiązków nakazanycL ho­
norem narodowym.

Oto cele rzeczonego „Związku", szlachetne, 
wzniosłe — użyteczne. Mimo tego jednak wy­
wiązała się przeciw niemu opozycja i to z dwócl 
stron, w łonie części nielicznej tutaj inteligencji 
polskiej i ze strony 0 0 . Zmartwychwstańców. 
Pierwsza kierując się uprzedzeniem, gdyż nie 
chcę r Asądzać jej o złą wolę, zaliczj la z góry 
„Zw. Nar Pol." między „piany obfitych w po­
mysły a niewytrwałych w czynie projektowi- 
czów". Zamiast pokierować mniej oświeconymi 
ziomkami i nakłonić ich do czynnego popierania 
t^k korzystnego dla ogółu planu, wys tąpiła prze­
ciw niemu, zapowiadając z góry. iż się nie uda, 
co powstrzymało wiele naszych towarzystw od 
przyłączenia Się do „Związku . Podobny wypa­
dek zaszedł i u nas w New Yorku, wskutek cze­
go z kilkunastu istniejących polskich towarzystw 
dotąd jedynie „Opieka" należy do stowarzysze­
nia. Drugi cios grożący „Związkowi" padł Zf> 
strony 0 0 . Zmartwychwstańców. Wspnmniari. oj­
cowie, mimo, że „Zwiayek", wychodząc z zasa­
dy, że wiara rzymsko-kato^cka jest wyznaniem 
przeważnej większości nai „du Pińskiego, wyra­
źnie w konstytuuj oświadczył, iż uważa za obo­
wiązek „zapewnić jej uszanowanie, nie pozwala­
jąc przekraczać w niczem jej praw i "asad", mi­
mo tego uznau go za stowarzyszenie antikatoli 
ckie i wystąpili przeciw niemu w organie swym, 
chicagowskiej Uazecie Katolickiej. Równocześnie 
poczęli tworzyć ogólne stowarzyszenie katolickie, 
nowy „Związek", do którego należeć może tylke 
Polak-katolik, skutkiem przedstawienia gr „przez 
własnego proboszpza". Podobne założenie nie 
potrzebuje bliższego komentarza. To też przeciw 
„Związkowi" projektowanemu przez 0 0 . Zmar­
twychwstańców , wystąpiły dosyć energicznie 
nasze pisma I  rzyjaciel Ludu i Ogniwo, "dkry 
w ając zamiary i pobudki podobnego kroku sza­
nownych Ojców. Przyznać należy, że tworzenie 
stowarzyszenia o jakiem mówimy, bezzw>ocznie 
po zawiązaniu się „Związku Nar. Pol." daje wie­
le do myślenia.

N? szczęście ogół, a przynajmniej większość 
jego, poznał się na prawdziwej istocie rzeczy i 
p: ojek, 0 0 . Zmartw ycliwstańjów przyjął dosyć 
obojętnie. Zdaje rięv że ostatni poznali się na 
tem, i sąuząc z milczenia/Gos ty Kato.itkiej zwąt­
pili już o możebności doprowadzenia do skutku 
swoich zamysłów. Tymczasem „Związek nar. poi." 
rozwija sie z każdym dniem więcej i obiecuje 
wydać jak najlepsze owoce. Założył już „Dom 
polski" w Filadelfii a niedługo staną podobne w 
Nowym Jorku i Chicago. Jest wszelka nadzieja, 
że gdy „Związek będzie tak dalej wytrwale 
pracował, jak to dotąd czyni, i od czasu do cza 
su wykazywał swoje prace publicznie, ogół pol­
ski przekona się z czasem o jegc niezbędności i 
potrzebie i następstwem tego przyłączy się do 
niego. Nadzieję pomyślnego rozwoju sprawy, u- 
twierdza niejako osobistość p Juliusza Andrzej' 
kowicza, iednego z inicjatorów „Związku" i dzi- 
si jszego jego cenzora. P. A człowiek cieszący się 
pięknem wykształceniem, człowiek dosyć zamożny, 
tchnący gorąi ą miłością sprawy nai udowej, zna' 
uy jest z swej energii i wytrwałości, a te wa- 
runk* są niemałą g  rarancją pomyślnego przepro­
wadzenia organizacji narodowej. Popierana przes 
tutejsze pisma polskie, a nadto przez czasopisma 
w ojczystym kraju wychodzące, z czasem przyj­
dzie ona do skutku. O postępie i jej rozwoju, 
&ie omieszkam was, jeżeh pozwolicie, od czasu do 
czasu zawiadamiać.

Króla n i m  i m m m
Dnia lt.^stycznia.

* Termometr jeszcze w ciągu wczorajszego dnia 
znacznie podskoczył. Z dwunastu stopni zimna, które 
notowano z rana, w południe wzniósł się na cztery, 
i na tej wysokości utrzymał się do wieczora, na­
wiasem powiedziawszy nadzwyczaj przyjemnego. 
Dziś nad ranem zaszło znowu małe obniżenie tem­
peratury— ale tylko chwilowe; w mieście mieliśmy 
— 4'6° R — Śniegu dotychczas zaledwie tylko 
tyle, że dachy jakby od biedy są mm pobielone; 
sanna — dotychczas w perspektywie.

* Teatr. Na benefis pana Apollona Lubicza ode­
graną bedzie w piątek dnia 14. bm. w teatrze hr. 
Skarbka po raz pie -wszy 3-aktowa komedja Teodora 
Barierr’a pod tytułem „Gapie w miłości" (Des jo- 
crisses de 1’amour). Pan Lubicz jest jednym z tych 
szczęśliwych posiadaczy prawdziwego talentu, którzy 
w ciągu krótkiego stosunkowo czasu zdobyli i ">bie 
rzetelną symj atję i uznanie całej publiczności. Jeśli 
dodamy, że pan Lubicz długo już pełni na scenie 
lwowskiej żmudne obowiązki reżysera komedji i 
dramatu, to nie możemy już chyba bardziej zachęcić 
publiczności do okazania beneficjantowi życzliwości, 
na jaką pan Lnbicz niezaprzeczenie zasługuje.

* Pier jy  bal u J. E. namiestnika odbędzie 
się dnia 19. b. m .; w sobotę zaś t. j. 15go recep­
cja u p. prezydenta miasta.

* Posiedzenie Rady miejskiej c.ubędŁ.0 sie we
środę dnia 12. stycznia 1881 r. o godzinie ćtej 
wieczorem-

* Awantura między p. M. a policjantem, o której 
wczoraj donosiliśmy, miała dla zwycięzcy smnny re 
zultat. Policjanci dostawszy go w swoje ręce zrobili 
sobie odwet i dobrze wyszturkali, tak, że odwożony 
do sądu krzyczał w niebogłosy. Pomimo, że żaden 
człowiek rozsądny nie pochwali zapalczywości p. M. 
musimy wystąpić stanowczo przeciw „odwrotnej po­
lityce" policjantów, którzy nie omyają żadnej spo­
sobności, aby aresztowanym, którzy stawiają, opór, 
w sposóp dotkliwy dać uczuć sw ą władzę. Obecnie 
nikt nie ma irawa znieważać kogoś cieleśnie ; winny 
odpuwie przed sądem za swój błąd, ale dodatkowej 
karv bez sadu w kształcie knłaków twmierzać lie

wolno. Panowie urzędnicy policyjni powinni w tym 
kierunku pouczyć mężów półksiężycowych i starannie 
przestrzegać nadużyć, a winnych karać przykładnie. 
Polują tylKo w takim raz;e będzie miała powagę, je 
żeli każdy czyn popełniohy przez którykolwiek z 
jej organów będzie mia* cechę bezwzględnej spra­
wiedliwości, dopóki zaś żołnierze policyjni będą się 
odznaczać brutalstwem, dotychczas będzie ona dla 
ludzi władzą nienawistną. Zdaje się jednak, że z 
obecnych policjantów będzie bardzo irudn" uczynić 
prawdziwych stróżów bezpieczeństwa, a wielu uważa 
za jedyny możliwy środek nadania policji powagi, 
przemienienie tej instytneji z rządowej na miejską

* Kuchnia ludowa rozdała‘w grudniu zaledwie 
4200 obiadów, prócz tego rozdam- dOO obiadów t. 
j. 10 dziennie bezpłatnie. Ponieważ atoli kuchnia 
ta coraz mniej bywa odwiedzana a to z powodu źę 
i opłata 10 ct. za obiad dla niektórych biednych 
nie jest przystępną, przeto fundusze towarzystwa 
nie dozwalają na bezpłatne wydawanie obiadów, co 
też z dn. 1. stycznia zastanowiono’. Zwracamy na 
to uwagę dobroczynnych ludzi, gdyż w skutek tej 
koniecznej oszczędności towarzystwa kilkunastu u- 
czniów pozbawionych jest egzystencji. Ktoby tym 
biedakom chciał przyjść w pomoc, zechce odpowie- 
dną choćby najmniejszą kwotę złożyć na ręcs prze­
wodniczącej to w. kuchni ludowej Wuej pani Mar- 
celowej Madejskiej (obok banku hipotecznego).

* Odczyty dla kobiet. We środę 5go stycznia, 
w szeregu odczytów, urządzonych -taraniem Towa­
rzystwa pedagogicznego, streścił dr. J. Pef°lenz 
w kilku rysach swój pierwszy odezyt o kręgowcach 
dawniejszy cli okresów geologicznych, i przeszedł 
następnie wszystkie wybitniejsze rodzaje zwierząt 
owych okresów. Ze znajomością rzeczy ugrupował 
obrazy, tłumacząc je treściwie a jasi o, i wykazał 
dążność przyrody do tworzenia form coraz dosko­
nalszych. Wykazał mylność mniemania o tak zwa­
nym „homo diluvii testis", a zakończył pipkną u- 
wagą, że badania rzetelne sprowadzają człowieka 
na drogę do Boga wiodącą.

Następny odezjt we środę 12. stycznia, będzie 
miał p i. Fr. Próchnicki „O s z t u c e  d r a m a t y ­
c z n e j  w Po l s c  e“.

* Z armii Cesarz pozwolił urlopowanemu po­
rucznikowi Witoldowi Jaksa Bykowskiemu, przy­
jąć i nosić perski order lwa i słońca; lekarz fre­
gaty dr. Stanisław Chodorowski został przeniesiony 
ze stanu spoczynku w star czynny jako lekarz 
pułkowy.

11 V. posiedzenie zarządu główn. Tow. pedag.
na dniu 11. stycznia 18Pj o godzinie 6. po Dołu- 
dniu. Porządek dzienny: I Odczytanie protokołu z 
poprzedniego posiedzenia. II Wniosek p. Petryszyna 
w sprawie kładu ankiety szkolnej, ref. dr. Gerst- 
mann. III Wniosek p. Bielawsk'ego w sprawie egza­
minów wstępnych, ref, dr. Gerstmann. IV Wniosek 
p. Czartoryskiego w sprawie zmian ustawy szkol­
nej, ref. dr. Gerstmann. V. Wnio ek ks. Niwińskie­
go o poparcie petycji naucz, okręgu husiatyn, ref. 
dr. G. VI Wniosek p. Ziemby o podwyższenie płacy 
naucz, z okolic Jaworzna, ”ef. dr. G. VII Wniosek 
p. Myszkowskiego o przyznanie dodatków kwinkwe- 
nalnych nauczycielom młodszym, ref. dr. G. VIII 
Wn5osek p. Wicherka o ntworzenie oddziału Tow. 
pedagog, w Cieszynie, ref. dr. G. IX. Adm. wydaw. 
w sprawie wydania metodyki dr. A. Łuczkiewicza, 
ref. dr. Benoni. X W sprawie pism pośmiertnych 
śp. A. Józefczyka, ref. Z. Sawczyński. XI Adm. 
wydawn. w sprawie V wydania zeszytów kartogra­
ficznych, ref dr. Benoni. XII Wydział gospodarczy 
III zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Kra­
kowie w sprawie terminu XV walnego Zgromadź., 
ref. dr. Gerstmann. XIII Adm, wydawn. w sprawie 
wydania geogram dla klasy I szkół średnicą, ref. 
dr. Gerstmann. XIV Wniosek Z u tarnopolskiego 
w ,prawie ogłaszania bilansn f,mduszu szgoiuego 
empryt., ref. dr. Lewicki. XV. Wyciąg z protoko­
łów posiedzeń Zarządu głównego, ref. dr. Lewicki. 
XVI p. M. Boratyński o udzielenie mu Szkoły za 
r. 1880 za pół ceny, ref. di-. Zgórski XVII Zarząd 
kółka pedagog, w Pilznie w sprawie preliminarzów 
na, środki naukowe, ref. P. Kerekjarto.

* Konoer.i p. Józefa Wieniawskiego odbędą 
się w Krak'wie i4., w Tarnowie 16., w Przemyślu 
16., we Lwowie 17. i w Tarnopolu 18. stycznia.

41 Do wiadomości fabryk tytoniu. Nadesłano
na wcale gruby i długi szpagat znaleziony w cy­
garze „Cuba". Wypadek cc> nie izolowany, a fa­
bryki cygar powinne uważać na to, aby zamiast 
liści tytoniowych nie karmić konsumentów lneir lub 
konopiami.

* W resursie krakowskiej p. Straszewski po­
stawił wniosek, aby nie abonować dalej j>. f r .  
J fr e ite , zważywszy, „ak pisze zus, Że dzienni1 ten 
w sposób bezczeluj obraża najświętsze uezucia na­
rodowe polskie. Wniosek ten podpisanym został 
pszez kilkudziesięciu członków resursy i przekazany 
zarządowi do załatwienia. Kraków dał się pod tym 
względem wyprzedzić wielu małym miasteczkom, 
ale lepiej późno niż nigdy.

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
W piątek 14. bm. odbędzie się trzeci wieczór mu­
zykalny pod artystyczną dyrekcją pana K. Miku- 
lego, w sali Towarzystwa, przedtem sejmowej, z na­
stępującym programem. 1. Mozart. Kwintet smy­
czkowy (c-dur) odegrają pp. Bruckman, Schwabl, 
Słomkowshi, Kozłowski, Wollmann. 2. Śpiew. 3. 
Saint-Saens. Romance na skrzynce z towarzysze­
niem organów, odegra p. Schwabl. 4. J. N. Hum- 
mel. Tric fortepianowe (e-dur) odegrają panna L. i 
pp. Bruckmann i Wrtlmann.

P oczątek  z uderzeniem  godziny siódmej w ie­
czór. B ile ty  ną do nabycia w księgarn i pp. Sey- 
fartha i Czajkowskiego, a w dzień w ieczorku przy  
kasie.

N a w ielostronne żądanie P. T. publiczności, 
w ieczory muzykalną będą się odbywać w piątki.

* Mleczarnie publiczne. N iejednokrotnie już  
m ieliśm y sposobność na tem  m iejscu dać wyraz 
słusznym  skargom publiczności że mleko p jaw ia- 
ją ce  się na targu lwow skim  i do domów dostarcza­
ne, byw a po najw iększej części fa-łszowanem, a tem -  
samem za  mało pożywnein, co więcej —  szkodli- 
wem, że lauto dostąje się ono do użytku najczę- 
ściąj' w stan ie tuśnienia. Jak  się obecnie dowiadu­
jem y poruszył r-.ecz tę -ir. 3u likow sk i w T ow a­
rzystw ie  lekarsk i .m , które nią szczerze  się zajęło, 
i yybrało jpecjalną do tej sprawy kom isję z pp. 
dr. B ulikow skiego, dr. MarczyńSKiego i L itticha. 
Komią . ow a, po gruntownem zbadaniu rzeczy , po 
przepi iwadzonej analizie m leka, nie tylko potwier- 
dziłs iż  zachodzą powyżej przytoczone ujem ne w ła­
sności nabiału do L wow a dosta-czauego, ale nadto 
z uw agi, że mleko w ogóle byw a nośnikiem chorób

a .źliwych jak płonicy, durzycy i t. d., tudzież 
jeśli pochodzi od krów niezdrowych, wywołtye ana­
logiczne cierpienia n ludzi (,Perlsucht -, tuberculn- 
ais), — uznała potrzebę urządzenia mleczarni pu­
blicznej w celu dostarczania zdrowego mleka dla 
noworodków i esób chorych lub rekonwalescentów, 
za n a g l ą c ą .  Komisja wypracowała także zarys 
planu podług jakiego mleczarnia ta ma być *■ ‘z4- 
dzoną, i przedłożyła gc Towarzystwu lekaiskicm 
do oceny Z zarysu tego podaji my niektóre waż­
niejsze pnnkta: Mleczarnia ma być irządzóną w
obrębie miasta, nadzór nad nią powierzonym będzie 
stałemu lekarzowi i weterynarzowi, płatnym przez 
włflśnipi«ln mleownrni ■ „rAoi taern fnnowwnó hmtłia

komisja kontrolująca, delegowana z grongTowarzy­
stwa lekarskiego, które obowiązuje się popierać 
moralnie rzeczone przedsiębiorstwo, jak dłn“ *- ^  
czarnia urządzoną i administrowaną będzie ęredlc 
plan* przez towarzystwo uch wale" ego.

* Towarzystwo dla usrinięc żebractwa, od 
dniu rozpoczęcia swej działalności t j. od dipia 5. 
do 31. grudnia, rozdzieliło pomiędzy ubogich .9841 
półkwartowych kubków herbaty z mlekiem, 1 b zu­
py, 4888 porcyj po 200 gramów chleba, 49< bu- 
łeK, 11 strucli i 946 obiadów w taniej knehipf za­
opatrywało w przecięciu po 394 ubogich dzi pnie, a 
przeciętny wydatek dzienny Towarzystwa nai zao­
patrzenie nbogich wynosił z‘ °9, ogółem źaśl j cią- 
gn miesiąca grndnia wydało Towarzystwo n k  zao­
patrzenie ubogich kwotę 685 złr. f  .

Natomiast przychody Towarzystwa dla tumu. 
źebr. wynosiły w miesiącu grudniu : dochód zwy­
czajny z wkładek członków 537 złr., dochód nad­
zwyczajny, z koncertu p. L. Marka 110 złr., do­
chód nadzw. z daru komitetu balu szlacheckiego 
Towarzystwu udzielone przez p. prezydenta miasta 
80 złr. ; razem 727 złr.

Z powyższego zestawienia okazuje się, 4e zwy­
czajne dochody o wiele nie dorównały wymogom 
Towarzystwa. Liczba członków Towarzystwa nie 
przekroczyła 400, gdy natomiast liczba ubogicn 
wzrosła do 594, z który ;h od stycznia b. r. Zao­
patruje Tow. 460 dziennie; komitet urządzając 
Tow. dla usun. żeb. odzywa się do ofiarności ob 
wateli, ażeby liczniej do Towarzystwa przystęp 
wać raczyli i umożliwili tem skuteczną działalno 
Towarzystwa: usunięcia żebractwa z ulic mias
1 dostatecznego wspomożenia tegoż.

Oznaki dla członków Tow.: na blasze lakiero­
wanej „Opatrzność (z adresem 'biura) Ormiańska
1. 18", raczą członkowie odebrać w handlu p. St. 
Markiewicza, lub w biurze Tow., otwartem codzi—i 
nie od godz. 2. do 3. Komitet urządia .Ą

* Ugnisko, polskie akademickie Stowarzyszenie 
w Wiedniu, nadesłało nam sprawozdanie z swyc*’ 
czynności za rok 1880, piętnasty swego istnienia. 
Dzieląc się ważniejszbmi datami z tego sprawozda­
nia z czytelnikami, zaznaczamy, że stowarzyszenie 
liczy obecnie prócz znacznej liczby członków hono­
rowych, 169 członków zwyczajnych, a z tych aa.' 
więcej słuchaczów politechniki wiedeńskiej, bo 65, 
dalej słuchaczów prawa 40, filozofii 20, medycyn; 
19, akademii rolniczej 16, i 6 uczni'1 w akademii 
sztuk pięknych. Fundusze towarzystwa wobec życz­
liwego ze wszech stron poparcia, jak całej delegacji 
polskiej we Wiedniu, i niektórych jej członków z 
osobna, a mianowicie p Hausnera, hr. Wojcitch^ 
Dzi d"szyckiego, dr. J . Kamińskiego, dr. L. Mo 
skiegi i p. Tytusa Kielanows_iego, którzy nie pi 
minęli żadnej sposobności, aby czyr-m czy słowem 
okazać swą dla „Ogniska" życzliwość

wzmogły się w ciąga zeszłego ronu de*ć 
nie, i tak: tundusz żelazny wzrórl w ciągu n> 
do sumy 1062 złr., fundusz obrotowy ao la20 z' 
wreszcie fundusz pożyczkowy i zapomogowy 
sumy 779 złr., która to kwota została użytą na 
udzielenie 19 zapomóg w sumie 277 złr. i 20 po­
życzek w kwocie łącznej 144 zł|.

Inwentarz biblioteki wzrósł do 1406 cc 
w roku ubiegłym starano się przedewszystki 
bogate wyposażenie działu ściśle naukowego, 
telnia czasopism, jak się przeionąjemy, z 
prawie wszystkie znaczniejsze pisma polskie, b 
polityczne, bądź naukowe, beletrystyczne i bum 
styczne, pojawiające się obecnie na V. idnokrągn. 
rjodycznej prasy polskiej. Tradycyjny i r  
obchodzono rocznicę mierci AdwM Mi' 
tudzież rocznicę nocy listopadir^A i pbwttmp* 
1 8 6 3 ,  jak niemniej pamij a,.
400-letni jubileusz Długosza, Oprócz ii 
już od dawna klubu technicznego resp 
czynności nowo zawiązany ldub przyro 
tem kończy ustępującj Yydział Qgiu 
sprawozdanie, wynurzając głęboką w 
wszystkim, którzy Ognisku pomocną pofjąl

Dodać musimy, że dnia 8. b. ną, odby 
bór nowego Wydziału, i powołani są: na prz 
czącego: p. Tad. Dybowski, na zasl pcę p. 
Błażowski, na sekretarzy: p. St. Stofczyk, i 
Knicker; na skarbnika: p. St. Bartynowski,. 
bliotekarza: p . Boi Białkowski i p Fraz. 
wicz, na zawiadowcę czasopism n. Teodor Bo 
siewicz; na zawiadowcę lokala: jn Kai. Aędsi 
na zastępców wydziałowych: pp. W od*. oj ars
Wiktor Gablenz i Józef Krypi-kiewiflfc.

Od nas, a mnien my że jesteśu 
życzeń całego kisjr. przesyłamy Suowjm ,̂ *enta *. 
ręce Dobrego Wydzi iłu: „Szczęść Boże r  tytrw ^ej 
pracy 1"

* Na zupę rumfordz i rozdzieloną ub-^lm vw 
dzącym się żebrać przez Towarzystwo mązUa £7 
Wincentego & Paulo, złożyli w h li"  pf. Dredj* 
lera i fe nów (plac Kapitulny 1. ił) w ubiegłym tg 
godniu Wni Józef P-us Jabłonowski 10 złr. L”’
2 złr. N. N. prz «  hr. MiąćzyńżHegj 1 d r. 
Richtmann 10 złr. Kb. prałat Soleoki 10 złr. 
kanonik Mazur k 5 złi Dr. R. 1 złr. Tekla " 
kowska 2 złr. N. N. 3 złr. P. 3. 1 rtr. Zioł 
1 złr. 77 ct. Ks. Podolski 3 złr. Kwtyif Niez 
towski 3 złr. Księżna Leonowa Sapieży u> -30 — • 
Michał Tustanowski 10 złr. Tecloff;l złr. Za wszyst­
kie te datki dotychczas złożone w imieniu biednych 
składa Towarzystwo szanownym dawcom stokrotne 
Bóg zapłać. Za czas od 3. do 10. stycznia włączn 
rozd?no 2216 porcyj zupy, i 2U8 porcyj chleba >

* Statystyka pocztowa, w grudniu 1880
nadano we Lwowie: 196.801 listów piywatn$7 
niepoleconych, (między temi 6997 do adres: tow
w miejscu), 61.189 kart korespondencyjnych,
20.004 posyiek pod opaską, — 7755 posyłek . d
iróbkami, — 169.439 egz, mplśrzy gazet, — 70.9Ś7 
istów urzędowych, — 40.971 listów poleconych,— 

7.270 przekazów na kwotę 393.174 zł. 31 c„ — 
39.401 posyłek wartościowych (między temi 8-1ł73 
za pobraniem pocztowem, w kwoĆTf zł. ~
Ogółem 613.830 posyłek, zatem o 1471 wiąetjf ' 
w grudniu r.

Nadeszło ~aś do Lwowa: 182 249 Rjtćw mr 
watnych niepoleconych, 50.171 kar* 1 m  
26.230 posyłek pod opaską — 5 l0 l poyyłi 
próbami, 27.493 egzemplarzy gazet, 
stów urzędowych, — 32.001 lisków poleconych, 
13.742 przekazów na kwotę 253.712 zł. 21 c., 2 
posyłek wartościowych (między temi 2013 
briiniem v kwocie 17.998 zł. 79 c.) Ogółem: p 
393.65! . zatem o 959więcej niż w gimiłaiu r 
szłego.

* Wiadomości policyjne z dnia. 10go 
Skradziono księdzu A  P. z Biłki szlacheckie 
zu na ulicy Czarneckiego skórzani! torbę 
z sukiennym siwym i letnim surdutem, 
cygar z 700 papierosami i dokumentami.

Pan M. K. 1. 37 ul. Karol Ludwika 
nu placu Krakowskim skórzany pugilares z 
18 złr. 57 ct., a służący P. P ia ulicy 
skief obrączkę ślubna.

** *
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Dzień, vol. nadmienir, .  iż nie apoatrzer- 
boracl do Radj ol \Jo ittj agitaej p 
czej i że cała agitacja koncentruje się
1/nl n»V*l TITjn J A|(1 aawkUai..,



j e  lodzi, nie możemy jednak zam ilczeć, źe  o 
Le .w  'b  spostrzega ożywionej ag itacji to my ją  
widttpy tak. rogoznioną jak ą  jeszcze  nie była. N ie  
przebiera bowiem przew ódca w  środkach i w  c?o- 

aJ F b y l e  tylko celu swojego dopiąć i takich  
w y r c ó w  na radnycn do przyszłej E ad y miejskiej 
pi JćoWadzi/, o których w ierności i serw ilizm ie p rze­
konanym  j e s t  W idząc zaś silną sym patję w ybor­
ców^ ^o Komitetu m ieszczańskiego, stara  się ich  
wsZeikiemi sposobami ’’ak obietnicam i, groźbam i, a 
naw et innemi środkami na sw oją stronę przeciągnąć.

■Rozsyła więc agentów swoich, których ma kil­
kunastu, po. wszystkich przedmieściach, sprowadza 
nicpi zyckylnyeh sobie wyborców po kilku a nawet 
ldlkdóastn dziennie, stara się ich przejednać i na 
swoją Stronę przeciągnąć, i praca jego nie pozo- 
staj bez skutku, łatwowierni bowiem i słabsi na 
duchu dają się ująć w sidła na nich zastawione, o- 
puszezają sztandar miejski przechodzą do przę­
śl.,-.go obozu i zdradzają własny, ujęci mamoną 
lub obietnicami. I tak owi najwięksi nieprzyjaciele 
obozu Kaczkowskiego, którzy najwięcej gardło­
wali przeciw jego samowładztwu i gospodarce miej­
skiej jak owi Łazarscy, Kohane, Golce i Smalce et 
tu r a j  ?qnanti są dzisiaj agitatoram' za p.artją Kacz­
kowskiego. Wyszczególnił ich też d ■ Kaczkowski, 
który twierdził, iż stronnictwo mieszczańskie mie­
sza się z motłochem bo wszystkich zamieścił w li­
ście przez siebie ułożonej przyszłej Rady miejskiej 
jako nowych rajców gminnych, którego to szczę- 
śjjia oni w stronnictwie mieszczańskiem niebyliby 

ć doczekali.
j  Korespondent Dzień. vol. twierdzi w powoła­
li tu korespondencji, iż tamowana Rada miejska 

nie przedstawia dla ogółu publiczności tak wi-al- 
kiego interesu współub’‘egan:ia się, i że nie może 
zadowolnić wymagań ambicji lub obiecywać zyski 
materjalne a przynajmniej dla ludzi prawych i rze­
telny ch. W jakim świetle pokazuje się więc on 
wifeec szerszej publiczności, pozostawiamy to jej 
oceaąie, ale nadmieni! my zarazem, iż nie szczędzi 
on swojej pracy i zabiegów byle wybory do przy­
szłej Rady gminnej według swego planu przepro­
wadził!. Pracuje on od kilku tygodni po całych 

liniach i nocach aoy dogodzić swojej próżnej am 
bięji, swoim ukrytym celom i władzy z rąk swo- 
iclT nie wypuścić. Połączył się z całą niższą war­
stwą ludności Staro zakonnej i ma otuchę jak sam 
nadmienia, że wybory do przyszłej Redy miejskiej 
wypaaną w kierunku pożądanym.

Czy j dnak mniemane jego zwycięztwo okryte 
zastanie chwałą i czyli przyczyni się de ustalenia 
jege wybujałej zarozumiałości, pozwalamy sobie 
wątpić, albowiem wszyscy pewne znaczenie w mie 
ście mający izraelici mieszczanie, Idą ręka w rękę 
zej -tronnictwein mieszczańskiem katolickiem, które 
te^az wobec agitacji Kaczkowskiego i wobec jego 
noWo ułożonej listy znaczne poparcie i sympatję n 
inteligencji znajduje.

Już to przedziwny pomysł miał autor pomie 
nionej korespondencji posądzając stronnictwo mie­
szczańskie, że należy dr dawnego obo;iu tak zwa' 
nąj kliki magistratualnej! O takiem (.stronnictwie 
n tu nic nie wiemy i o istnieniu takowego po u 
biciu go przez dr. Kaczkowskiego na wet się u nas 
n śni. Jeżeli zaś korespondent miał tyle siły i 
śmiałości, że wskrzesił to stronnictwo, to musi on 
wiedzieć, źe na czele onegoź stoi chyba dr. Kacz­
kowski, obecny burmistrz Wisłocki i ich wierni 
iprzjrmierzeńcy Merz i Schtitzer. Oni to bowiem 

na czele teraźniejszej agitaęji przedwybor- 
i oni to kreują nowych radnych ■ miejskich 

Wydali oni szumną odezwę do wyborców m. Tar-

Jowa zalecając im wybór pi.zez siebie postawie- 
ych kandydatów, w której to liście pominęli wszy- 
ftkicb ęajsaęgjejszycb obywateli m. Tarnowa. Nie 
dajemy się obecnie w krytykę tej ' ćtjih odezwy,

* odmieniamy tylko, iż wszystkie przechwałki w niej 
mieszczone są istną blagą której nicość następnie 
yświecimy. Mając zaś silną wiarę w sfobie i po- 
erając uczciwą sprawę, nie mniej ma|M5 li tylko 

łttbro gminy nf oku, nie traci stronnictwo miesz- 
zafiskie nadziei, że przeważna ilość | tute. iych wy- 
orców mieszczan i cała tutejsza inteligeiflja, która 
anewry przeciwnego stronnictwa pozna umiała, 
ójdzie z niem, ręka w rękę, wspiereć będzie jego 

z-miary i źe tym sposobem odnjiosie zwy 
two przy wyborach a obali panowajnie przeci- 
go stronnictwa.
-  Rozbicia OKrętow w r. 1880. W' przybliźe-
wartość okrętów, które w r. 1880 fale morskie 
łonęły, razem z ładnukami wynosi 68,327.000 
óm Berling z czego na, ramą Anglję przpada 

00(F fttntów szteri. Liczba okrętlów, które 
ozbiłj r. >880 wynosi 1680. w porównaniu i  r 
mniej o 8. W nieszczęśliwych tych jwypadlu ch 

iło życie 4.000 ludżi j
Tragedja w rzeczywistości. W Szputgardzic, 

ztamtąd donoszą 31. grudnia, zakochjał się stu- 
nazwiskiem Hub er % Ba mb erg u w nierównego 

n dzi frczynie piękną) kelnerce i kilkakrotnie 
ał idę listownie do rodziców z prośbą o zezwo- 
na małżeństwo. Lecz zezwolenie nie nadcho 
i z rozpaczy student zażył w pokoju swojej 

eczouej w opłatku cyankali. Nazajutrź po tym 
adkn zezwolenie nadeszło — niestety ! już za- 
o. Dziewczyna, dla której młodzieniec się otruł 
na pogrzebie i stanąwszy nad samym grobem 
śpiewakach, niepostrzeżenie zażyła truciznę, 

ej zabójczy skutek natychmiast nastąpił. Jeden 
iewaków pochwycił upadającą w ramiona. Prze- 
nie obecnych było nie do opisania.

Jeszcze dwaj Francesconi. Dwaj młodzi lu- 
, rzekomo malarze z Monachium, wynajęli w 
ły piątek w hotelu pod „czarnym kotem" w Pe 
b przy ulicy Królewskiej elegancki pokoik. Pc 
dniu około godziny czwartej zjawił się u nici 
nosz ż listem zawierającym 50 złr.

w Nowym Peszcie. Jak tylko listonosz wstąpił do 
pokoju, posłali lokatorwie bawiącą w przedpokoju 
słuźącę po wino, zamknęli niesj ostrzeżenie drzwi, 
i podczas gdy jeden z nich przyjmował list, pod­
pisując na recepisie „J. Gruber", drugi zaszedł li­
stonosza z tyłu i żelaznym młotem uderzył go w 
głowę. Na szczęście cios nie był zabójczy. Listono­
szowi, mimo ze krew lał? się strumieniem z 10 mi­
limetrów głębokiej rany, Udało się skoczyć do drzwi, 
odkręcić pozostawiony w zamku klucz i zawołać o 
pomoc. Nadbiegła gospodyni domu i pochwyciła listo­
nosza upadającego z osłabienia. Równocześnie na­
deszła służąca z winem ■ jeden z sprawców zama 
chu rozkazał jej co tchu spieszyć po konstabla, 
ponieważ listonosz chciał go zamordować; kiedy 
dziewczyna pobiegła po Doliojantów, a gospodyni 
przy pomocy swego szwagra zajęła się omdlałym 
listonoszem, zamknęli się sprawcy zamachu w swoim 
pokoiku. Policjanci, któi zy w parę minut przyoyli, 
musieli dopiero przez okno bocznego korytarza wła­
mać się do niefortunnego mieszkania, gdzie właśnie 
odgrywała się na pozór straszliwa scena. Obaj 
sprawcy szamotali się, jak można było sądzić, w 
rozpaczliwych zapasach, jeden dusił za gardło i de­
ptał nogami drugiego. Kiedy policjanci wskoczyli 
do pokoju i rozerwali walczących , okazało się, że 
te mężne zapasy były czczą komedją, odegraną dla 
oszukania władzy. Zapaśników odprowadzono na in­
spekcję policji; tam podali swe nazwiska Jeden na 
żywa się Wilhelm Ludwik Bali, liczy 25 lat, rodem 
z Praffenbach w Schlezwik-Holsztynie, drug' Ludwik 
Otto, lat 23, rodem z Frankendorf w Saksonii. Li­
stonosz, jak się okazało, odniósł tylko lekkie ska­
leczenie.

-- Bukiet Ślubny, jaki syndykat ogrodników 
gandawskich ofiarować ma królewnej Stefanii imie­
niem miasta Gandawy, będzie arcydziełem w swo­
im rodzaju, stanowiącem epokę w dziejach kultury 
kwiatów. Pod względem rozmiarów buk 3t ten nie 
będzie nadzwyczajnością, za to wartość kwiatów, 
jakie go składać będą, jest istotnie niezwyczajną. 
Będą to same najrzadsze orchidee, z których nie 
wejdzie do bukietu ani jeden egzemplarz, któryoy 
nieposiadał szczególnych przymiotów i wdzięku. 
Już teraz ogrodnicy gandawscy sztucznie przyspie­
szają rozkwit tych kwiatów, aby były naczas do 
bukietu. Osobne środki zarządzone będą w tym 
celu, ażeby bukiet aż do chwili doręczenia go do 
stojnej narzeczonej, utrzymać w zupełnej świeżości. 
Niektóre kwiaty uszczknięte będą z gałązek w o- 
statniej dopieiro chwili. Na godzinę przed odej­
ściem pociągu z deputowanymi syndykatu ogrodm- 
czego, będzie bukiet ułoźor.y i w sam dzień ślubu 
wręczony królewnej w Wiedniu. Bogato oprawne 
■lbum z I erbem miast- Gandawy zachowa paunie 
młodej wspomnienie upominku tego nazawsze, obok 
bowiem dedykacji będzie zawierało fotografię bu­
kietu oraz krótkie zapiski o kwiatach które go 
składały.

— Godzina duchów na cm entarzu; tani tytuł 
ma najnowszy obraz węgierskiego maiaiza Zichy’e- 
go, wystawiony w wiedeńskim Knnstvereinie, gdzie 
dzień w dzień garną sie tłumy i nasycają wzrok 
ntworem chorobliwej wyobraźni fan takty malarza. 
Obraz, obliczony widocznie na efekt, wywołuje gojw 
wysokim stopniu, ale w kierunku deprymującym 
wszelkie uczucie estetycznego piękna. Wyobraźmy 
sobie wielką podłużną salę, obitą czarnemi drape- 
rjami z wybitęmi na nich trupiarni -łowami, — 
istna kostnica. Naprzeciw wejścia wisi ten olbrzymi 
obraz, obramowany tjlko zwojami czarnych draperji; 
a z góry, od powały pada nań silny promień ele­
ktrycznego światła. Przed obrazem na kilka kroków 
ustawiona balustrada, aby widz nie mógł się dotknąć 
płótna i przekonać, źe na nim Lśni tylko barwa, źe

ie znajduje się na cmentarza o godzinie dachów, 
w chwili odgrywania się scen, jakie wymarzyć 
mogła tylko najfatalniej zboczona wyobraźnia. Wi­
dać cmentarrz, drzewa obnażone z liści, nagrobki, 
na które pada wątpliwe światło księżyca. Bije go­
dzina duchów, otwierają się groby, a z nich wy­
chodzą pogrzebani. Jedni w szatach jeszcze, z ja- 
kiemi włożono ich do trumny, z drugich opada zgniła 
odzież, z innych opada kawałkami zepsnte rozłożone 
jnź ciało, przemienione ociekającą z kości ma- 
terję, — wreszcie widno i nagie szkielety. Odra­
żające widowisko. Ale przychodzą sceny, tiezwią 
zane w jakąś jednolitą akcję, ale rozrzncone epi­
zody. Ta narzeczony z narzeczoną: trap zbutwiały 
wyciska na ustach również zgniłego trupa namię­
tny pocałnioK (!?), tam jakaś panna młoda, zmarła 
w jdnprtdślubnej nocy, «toi nad swym grobem w bia­
łym Woalu * z czaszki opada skroń z włosami, opa­
t ią  policzki... )wdz' nad pomnikiem ozdobionym 

emblematami sztuki i poezji, staje kościotrup w 
pozycji deki? matora z wyciągniętą dłonią. Dalej 
znów mówca czy mąż stann, również w pozycji ora- 
torskiej, z wyciągniętą szyją, z wysuniętą naprzód 
czaszką, której szczęki zdają się poruszać... bra­
kuje tylko głosu. I tak dalej rozrzucone są na 
obrazie podobne sceny, których szczegóły wzbu­
dzają niesmak w najwyższym stopnia. Jeśli taki 
efekt osiągnąć zamierzał artysta , to zdobył palmę 
zwycieztwa: widz z obrzydzeniem odwraca się od 
obraza, i usiłuje co prędzej wydobyć się z dusznej 
atmosfery cmentarza i kostnicy, i wychodzi formal­
nie oszołomiony. Myśl obrazt fatalna, demoralizu­
jąca, obrażająca wszelkie uczucie piękna, co więcej, 
myśl zgoła nieludzka. Słusznie potępiła cała prasa 
wiedeńska najpierwszą instytucję państwową <Ła 
sztuki, wiedeński Kunstrerein, że podobny wytwór 
chorobliwej imaginacji umieścił na swych ścianach, 
gazie godne zająć miejsca tylko dzieła, co poucz ć, 
budować i podnosić mają ducha kształcić zmysł 
piękna i prawdy!

— Polacy W Ameryce południowej. Niema za- 
hadanym I Kątka na całej knli ziemskiej, gdzieby nie żyli roz­

prószeni po świecie rodacy nasi. Jedni żyją w ubó­
stwie i nędzy, drudzy w mniej przykrych stosun­
kach Dziś przychodzi nam zanotować o niewielu 
żyjących w Ameryce połudnJowej, którym bardzo 
dobrze się powodzi. W Santjago, stolicy rzpltej 
Chili, Polak Ignacy Domejko z Litwy, wychodźca 
z r. 1831. jest rektorem uniwersytetu, dawniej był 
ministrem oświecenia. W Limie stolicy rzpltej Peru, 
żyie więcej naszych rodaków, którzy przesiedlili się 
tu z raryźa, za czasów komuny. Na czele ich stoi 
Malinowski, inżynier, który pobudował wszystkie 
koleje peruwiańskie, a szczególnie sławną kolej 
Oroya n aj s z tu cz niej«z ą w świecie. Kolej ta idzie 
w Ardy, i wijąc się wśród najgroźniejszych prze 
paści ciągle wyżej wzbija się do 11.000 stóp "ad 
powierzchny morza. W Limie też żyje Folkierski 
znany autor dzieł matematycznych, tudz eź Kluger, 
który w Prazylii pozyskał przyjaźń cesarza Don 
Pedra, i nauczył go języka polskiego. Aleksander 
Babiński do nieaawna był administratoiem kopalń 
srebra w Chilete położonych, w zatrutym klimacie, 
który pozbawił Babińskiego zdrowia. Znamienity 
szereg inżynierów polskich w Peru kończą Orłow­
ski, Habich i Wakulski Feliks Leonard, warsza 
wiak ; pierwszy zaprowadził w Peru wyrób wód 
mineralnych, które w tamtejszym klimacie niemał 
jak chleb są potrzebne do życia, a że ma monopol 
na wprowadzony przez siebie przemysł więc stanął 
na czele ogromnego przedsiębiorstwa. Brat jego 
ma największy handel win francuskich w Limie.

Gospodarstw o, przemysł i handel.
Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 

31. grudnia 1881.
Asygnaty kasowe . złr. 859.600
Wkładki na książeczki „ 1,666.369’57.
Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka­

sowych c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo­
tecznego z dniem 31. grudnia 1880 r w obiegu 
się znajdujących :

6°/0 Listy hipoteczne : . . zł. 28,049.300.
5 °/0 Premiowane listy hipoteczne „ 325.000.
Asygnacje kasowe : . . . , 2,361.250.

Sprawozdanie targowe Spółki handlowo-rolni- 
czej w Stanisławowie z d. 9. stycznia 1881. Psze­
nica od 10’ do 10'25. Żyto od 9-— do 9 80
Jęczmień od 6-50 do 7- . Owies od 6* do S-25.
Hreczka od 6-70 do 7-50. Groch kuchenny od 
- ■ - d o  •— , pastewny—- — - Kutnrndzt
od 5" — do 6 —. — Rzepak od 10-50 do 11*20 
Liiis^ka od —■ do • —. Konicz czerwony od

■— d? —"—, biały o i —•— —

duchowną powagę kalifa. 'Wysoka Porta zaś 
wie dobrze o tem , że Francja nie z iesie 
żadnego wpływu współzawodniJzącego z nią 
w Tunisie. Interesa i bezpieczeństwo Algerji 
zmuszają F rar cję do wykonywania rzeczy­
wistego protektoratu w Tunisie. Opinia pu­
bliczna pochwala politykę, która z jednej 
strony odrzuca myśl aneksji, lecz z drugiej 
strony nie znosi wpływu przeciwników.

Wieści o intrygach obcych rządów u- 
waża rząd francuski za nieuzasadnione; są 
one raczej wynikiem miejscowych ambicyj 
Wysłanie deputacj. tuuetańskiej do Palerm o 
jest zwykłym aktem konwencjonalnym. 
Rząd francuski byłby mocno zdziwionym, 
gdyby król włoski przyjmując rzeczoną de- 
putację, posunął się do przemówienia, któ- 
reby mogło Francję urazić, a A lgier zanie­
pokoić.

Konstantynopol d. 11. stycznia. W  sku­
tek rozbicia się pancernika ,.Osmanie“ mi­
nistrem marynarki na miejsce Rassima ba­
szy mianowany został Hassan basza. Uszko­
dzony pancernik powrócił tutaj do naprawy. 
H obart basza mianowany jeneralnym szefem 
sztabu marynarki.

Londyn d. 11 stycznia. Z powodu 
pogłosek o zamiarze napadówr ze strony spi­
skowców irlandzkich, poczyniono nejrozle- 
glejsze środki ostrożności w rządowych ma­
gazynach morski ;h w Portsmouth i w cyta­
del’’ w Chester.

Jenerał Donald Stewar* mianowany na­
czelnym wodzfm w Indjach Wschodnich. 
Jak  do „Timesa“ z Bombaju dnia wczoraj­
szego telegrafują, odkrjto między hindusam’ 

muzułmanam w Kolapur spisek, zamierza­
jący, w chwil’ przebywania Anglików w ko­
ściele wymordować ich a mic sto splądro­
wać (chybaby siebie samych plądrow ali; p. 
r.) W spisek wpiątanych jest 3.000 osób ; 
27 aresztowano.

W edług wczorajszych doniesień z Ca- 
petown do „Daily News“ Boery zajęli See- 
rust w zachodnim Trans vaalu.

11. L i s t y  z a s t a w n e  z a 100 złr
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 98 30 99 30
4» )) )) * M U 91 75 92 75

„ „ „ 5 „ okres. . 98 30 99 30
Banku hypot. galic. 6 pret. 102 25 103 25
Listy hipoteczne 5“/, wylosowalne

z 107„ premią 98 25 — —
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103 50

KI. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zn,
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 —
IV. 0 b 1 i g i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjski^ 98 — 99 —
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 0 101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 3 pr. 100 50 102
Lusy miasta Krakowa 19 50 21 50

„ „ Stanisławowa 24 — .26 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . 5 48 5 58
„ cesarski 5 51 5 61

Napoleondor . ■ . 9 33 9 43
Półimperjał rosyjski 9 65 9 75
Rubel rosyjski srebry 1 50 1 65

„ „ papierowy . 1 21V, 1 23'/,
100 marek niemieckich 57 75 58 60
Srebro . . . . . 99 50 100 50
Kupony w srebrze . 99 25 100 25

„Te le g ra m y G a ze ty N aro d o w e j."
Linc dD a 10. stycznia. Na wiecu ze­

brało się około 3.000 osób, z tych może 
połowa chłopów. Wiec odbył się spokojn 
Stojące na porządku dziennym w nioski: 
względem podatku gruntowego i wysłania 
adresu d;,ięk< zynnego do cesarza i ministe- 
rjum za pomyślne załatwienie kwestji lenno- 
ści, tudzież statut górno - austrjacki jj ligi 
włościańskiej i rewolucję względem prawa 
wyborczego kurji Wiejskiej, zostały przyjęte. 
Zebranie zamknięto śród okrzyków na cześć 
cesarza.

Budapeszt linia 10. stycznia. W  Izbie 
posłów przedłożył, minister prezydent Tisza 
wniosek względem wybrania deputacji regi - 
kolainej z 12 członków złożonej, któraby 
w porozumieniu z deputacją regnikolarną 
sejmu kroacki go ustanowiła, ilu delegatów 
Kroacja po wc.eleniu Pogranicza miałaby 
wysyłać na stjm  węgierski,

Budapeszt dnia 10. stycznia. Komisja 
budżetowa Izby posłów przyjęła projekt 
ustawy o wybudowaniu kolei Rośniackiej, 
uchwaliła, aby preliminarz kosztów jako ma 
ksymum uważano, tudzież wezwać rząd, aby 
cała linia kolei Bośniackiej do Serajewa, 
była w szerokotorową zamieniona.

Palarmo 10 stycznia. Oboje królestwo 
przyjmowali na  uroczystej audjencji deputację 
turetańską, której przewodniczył siostrzeniec 
Beja. Obie strony wymieniły wyrazy wzaje 
mnej sympatji monarchów i życzenie utrzy­
mania dobrych między obu krajami stosunkó-w.

Londyn 10. stycznia. W  sobotę wieczór 
usiłowano podpalić londyński centralny urząd 
cłowy; ponieważ jednak ogień wcześnie spo­
strzeżono, zapobieżono więc jego rozszerzeniu 
się i tem samem uniknięto znacznych szkód,

Paryi 10. stycznia. W ybory municy­
palne po departamentach wypadły powsze­
chnie na korzyść umiarkowanych republina- 
nów. „Ag rnce H avas“ donosi o nowem wtar 
gnięciu pokoleń tunetańskich do Algerji, czem 
też wyjaśnione zostają te militarne środki, 
które przedsięwziął w Algerze rząd, a które 
były powodem fałszywych wieści o koncentro 
waniu tam wojsk. Zabiegi w celu uzyskania 
nterwencji sułtana w sprawie Tunisu nie 

powiodły się, gdyż Tunetanie uznają tylko

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
W iedeń 10. Stycznia 1881. 

godzina 2 minut 30 popołudniu.
Węgier, kred. ak.260.5O 
Unionsbank 116.90 
Nordbahn 249.50 
Kolej" Alfold. 157.25 
Kolej" Lw. czer. 172.50 
Wied. Comunal. 115 — 
Galic. indemniz. 98 — 
Kolej" siedmiog U>7.10 
Losy tureckie i 8 25 
Ros. rubel pap 1.22 -  - 
Marki niemieckie —.—

Losy kredytowe 178 50 
Anglo-austr. 127 50 
Kolej Kar. Lnu. 281 — 
Kolej Połud 101 25 
Kolej Elżbiety 201.50 
Węg. Nordostb. 146 — 
Węg. obi. p. w zt. 86 40 
Węg kolej zach. J 53 — 
Renti. węg. 6#/0lO9 32 
Bankverein 12F50 
Losy węgier. 107.—

Przyjechali dnia l l .  Stycznia 1881. 
HOTEL ZORŻA : J. hr. Szeptycki z Przelbic. 

M. Skrowacze "i ki z Królestwa.
HOTEI ANGIELSKI: A. hr. Golejewski z 

Harasymowa. W. Sierakowski z Przemyśla. Z. Bera* 
srein z Odessy.

HOTEL WARSZAWSKI: J  hr. Chodkiewicz 
i L. hr. Giżycki z Wołynia. D. Wechsler z Bot 
tuszan.

HOTEL LAZARDSA: J. Hirsch i M. Brauner 
•£ Wiednia. L. Rohtenberg z Drohobycza. J. Zwerd- 
ling z Tarnopola. F. Wallach ze Sambora.

W teatrze hr. Skarbka 
Dzid, we wtorek dnia 11. stycznia 1881.

F A U S T
Opera w 5 aktach pp. Barbier i Garró, przekład 

Matuszyńskiego. — Muzyka Karola Gounoda 
Kap:l mistrz p. H. Jarecki.

Początek O godzinie 7. -wieczói.
We środę dnia 12. stycznia 1881.

Miłość ubogiego młodzieńca
Komedja w 5 aktach a 7 obrazach z franc., przez 

Oktawiusza Feuillefa.

Pociągi kolejowe.
Podług  zegara  lwowskiego .

ODCHODZĄ ZŁ  LWOWA:
DO KRAKOWA: a  godzinie .10 min. 50 przed półnoeą 

poeiąg pośpieszny; o godz. 4. min. 53 iO pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minnt 9 po połndnin peoią) 
mięs any.

DO CZERNIO W IEC : o godz 6 min. 50 rano, pooiąg po 
zpieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mięzzany, 
o ; dz. 11 min 10 w nocy mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głowneg d oroa; o godz. 6 
r u o ,  pociąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 30 po 
połnd pociąg mięszany; o god z. 10 min. 31 wieczoi, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA : na Stryj; egodz. 6 min. 57 runo
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA; o godz. 5 min. 40 rano poeiąg pozpie- 
szny o godz. 9 min. 27 wioczór, pociąg ozobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mię j .

Z PODWOŁOCZYSK: na dworpec rłdway lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, poeiąg pospieszny, o godz 
3 min. 50 rano, pociąg mięszany, 6  godz. 4 min. 12 
po połndnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o godz 
3 min. 13 rano pociąg mięszany.

Z CZERŃ IOWIE 0 : o godzinie 10 min. 5 wieczór, pooiąg 
pospieszny; 0 godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięszany 
o godz. 4 min. 52 po połndnin, pociąg mięszany.

ZE STAlfSŁAW O W A : a Stryj . o godzinie 8 minnt 44
wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 11. stycznia 
I. A k c j e  za  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 280 — 283
„ Lwowsko-Czemiow.-Jass. . 171 50 174 50

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 297 50 301.
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255 258

Usposobienie: utrzymane
W iedeń, d. 11. stycznia.

godzina 10 minut 35 przed południem 
Akcje kredytowe 282.10 Anglo-austrjac. 127.30
Kolei Kar. Lud. 281.— Kolej Połudn 102 —
Unionsbank . 117.10 Napoleondor . 937
Rosyj". banknoty 1 23 Usposobienie: bar. silne

Berlin, d. 10. Stycznia, 
godzina 5 minut 30 po południu;

Rosyjs. bank. 211 15 Akcje kredyt. 502 —
Lombardy 175 Galicyjskie 121.25
Kolei Rumufi. 56.40 Anstr. bankn. 17215

Sasa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

5°/. Listy zastawne oprócz bmpo-
nów 100 zlr. po . 9 8  50 99 —

4°/, Listy zastawne opróc- kupo­
nów 100 złr, po . . 9 2  — 93 —

Lwów, dnia 11. stycznia 1880.

Mattonłefpo

G I E S S U B E L S K I
najczystszy s z c z a w  a l k a l i c z n y ,  
najlepszy napój atołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się użyć przeciw katarow i 
organów oddechowych, traw ienia i pęcherza. 
P a s t y l k i  digestives e t  pectorales.

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
handlach wód m ineralnych , kaw iarniach i 
restauracjach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.

Bezpłatna ordynacja lekarska 
w  s z p i t a l i k a  d z ie c ię c y m  ś  w . Z o f i i

we Lwowie, ulica Łyczakowska, 1. 348
(naprztciw kościoła św. Antoniego) dla dochodzą­
cych chorych dzieci niżej lat 12. edbywać się bedzie

eodziennie

od godslay IO. do 11. prw d południem.

S p e c jo l io to ,  praktyozay Ukarz medycyny, 
chirurgii i akuszerji

J .  K U B P I E L
chorób syfi litycznych i skórnych, ordynuje w domu 
przy ulicy Sobieskiego od 9tej do 12tej przed, i 
od 2giej do 5tej po południu.

Zamiejscowym udziela rady listownie i  wy­
syła medykament*.

D r .  J ó z e f  S t e u e r m a n n
o tw o r z y ł  k a n c e la r j ę  a d w o k a c k ą

w  S a m b o r z e *

Wspomnienia
r .  1 8 3 0 - 1 8 3 1

wydane prztz
J- U o r o s z k i e w i t i z a

wyszły z druku.
G łów ny Skład w księgarni Sęy- 

fartha & Czajkowskiego, * 
L w offie . 1436 i  —3
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.'ya, ir c r .  ióo*y oe% tsauyc ii ui^yob aOAi.tw. Zn ,"-io’e i i )  we v**y irtk lo h  apte­
k a  oh n a  k u li rJa m sW e j; w  P a ry ż u  n  p . J .  F u rró , a p te k a rz a  132 n lio a  R io a a lle a ; % 
L w o w ie  w  a p te k a c h  p p . K r -y ia u o w a k ie g o  [o b o k  B ry g id e k ] , tó ik o la o a a  i Z . Bn&ke-
f#, w  K u r o w i e  T ra a o ic y ^ ik is z o  i Rw Sykn, w G zera«m oaefe  Soliefeow chB gc.

Jfla śc  r o sy jsk a
pneeiw  odmrożeniu

i na wszelkie rany zasługuje pomięci.',y 
icnemi środkami tego rodzaju na pierw­
szeństwo, gdyż jak z liozcyob podzięko 
wart wnosić można wyleczyła wiele osób 
s  długoletnich nawet cierpień. Cena 60 c. 
Wyrób i skład w apt. E. Stenzla w Koło­
myi i w apt. Z. Rnckera we Lwowie. Za­
mówienia uprasza się uskuteczniać przeka­
zem pooztowym doliczając 10 ot.

14Ś8 1 - 3

ASTMYJL poją po uży- 
a b s e c b a 83 prwciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

W ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 

«<ę Neure St. Merri 40, i we wszygt 
P-( kich aptekach. 1101 6—?

cia l i t  H K K  L E V
antakarza, Eae de la Monnaie, 28, a 
Faris. 8392 Skład w głównych aptekach.

l O O O O O i ł O O C O O ś
0  Konstruktor bilardów 
o  J a n  A n d r a i z e k

LE PERDIEL-REBOULLEIU
jedynie p rzyjęty  w Szpitalach 

jak o  n ajlepszy , najdogodniejszy , 
n a jpew nie jszy  i na jm n ie j kosztow ny 

ze śro d k ó w
przeciw

KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,

Łososio- pstrągi
we Lwowie, ulica Garncarska, 1. 26.

spo rządza  nowe b ila rd y , s ta ro  p rz e ra b ia  p o d łu g  now ej k o n s tru k c ji , s t i r ft 
b a n d a n .le  p rze is tao za  n i  g u ta p e rk o w e ; p o śred n iczy  w  zam aw ian iu  i  k n p o ie  
b ilardów  n fab ry k a n tó w  w ied eń sk ich  i tp . W szystk ie t e  czynności z a ła tw ia  
ta k  we Lw ow ie, jak o też  n a  żąd an ia  ud ać  się  inoże n a  p row incję . D o s ta rc z a  

o raz k ijów  i  ku l b ilardow ych .
Z am ó w ien ia  w  n a jk ró tsz y m  czasie  i  ta k  ta n io , że zag ran iczn i w y z y sk i­

w acze konkurow ać z n im  nie m ogą. 3 9 7 1  1__?

1 fant po zł. 1.50, wyseła pocztą 
C o d z ie n n ie  Zakład sztucznego- chowu
r y b  w Badzie, poczta Ciaszau&w.

1468 1- 3

W Y R O B Y  B P EO Y ALN E.
PARFIJMERYA

i i i  UOUSTTES DE PARMĘ 
ED. PINAOD

Mydło . . . . .  .RUI KIOLETTES OEPARME
! i& 3 e n cy a  d l a  

c h u s t e k . . . RUI KIOLETTES DE PARMĘ 
W o d a  t o a l e ­

t o w a   RUX KIOLETTES DE PARMĘ
(•omada . . .  .RUI KIOLETTES DE PARMĘ 
<iloiek. . . . . .  RUI KIOLETTES OE PARZE
P u der ryżo ­

w y ..............RUI KIOLETTES OE PARZE
K osm etyk . .RUI KIOLETTESDE PARZEj 
37, Boulevard de Strasbourg, 3 7 . j;

a « Ordery I tary, komiczne na-
k r y c i a  g ł o w y ,  m a r k i  1 b o m b e n y

| \ J  V \ ^ l _ v \ i \ V  s t r z e l a j ą c e  po najtańszych cenach w 
‘ W  ~  V  w  \  wielkiu* wyborze poleca

Edward Bosehan.
1208 1 - 8

D la u n ik n ię c ia  n a rz e k a ń  sin szn iezarz ii-  
c an y ch  p la s tro m  naślad u jący m  T hapsia 
Le P e rd ie l-R e b o u lle a u  w ym agać n a ­
leży w e w szy stk ich  ap tekach , ry su n k u  
i podp isów  powyżej um ieszczonych 
(poczw órn ie  zm nie jszonych).

Skład we Lwotcie xd aptekach P- Mikoluscha 
i Krzyżanowskiego; to Cierniowicash w aptece P. Goĵ hotcskiego. ;

USTE1N’S.

Dostać można we Lwowie_ w aptekach, 
w składach perfum i n fryzjerów.

iłie  zawierają one w tobie żadnych szkodliwych sabstancyj, ożywano 
i najlepszym ‘kątkiem w chorobaob spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom 0W- 
iyin, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek leczni­
czy nie jest tak korzystnym a przyteoi zupełnie nieszkodliwym, ażeby

2 A T H A B D Z E S I E
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że tlę 
biorą w formie oenkrzonej, dzieci chętnie zażywają. 8683 1 - 6

P u d ełk o  zaw ierające 15 pigułek kosztuje 15 e t ;  ru lonik  zaw ie- 
rająoy 8 p u d ełek  zatem  120 p ig u łek , kosztu je 1 *lr.

r P /j f t S t T d g R . Uprm.i. ,i<j P. T, PiUUumość, mieby w rr.iti. i.d.no Neut.im. *- 
O cokr&onyeh pigułek iw. Elżbiety i bscsye na to , esy dotycząc* pu­

delka zawinięte s? w czerwony papier, opatrssss 9+ 
/T 2 ), moja marka ochronna i podpisem firmy apteki „sam heł-

fiśf/J lt»en LeepóJd* wo Wiedn>u, Stidt, i  na to oayll pignłkl
\J r  H  ®c»kraoneł gdy* li tylko te posiadaj a powyisso wła-Jft eclwoaci i i  tylke aa te się gwarantuje. Kie nileiy kupo-

^  wad złych lub nie mający eh Ładnegn skutku pigułek nt-
/! /' < / óladowanych i fałszywych. Na owinifoiuwraa a praa-
^  pisem ożycia opatraone są obocznym podpisem.
G ł ó w n y  skład we Wie d n i u : „Apotheke zum heil. Leopold 

Ph. Naustem, róg Plankeugasse i Spiegelgasse 6, i we wszystkich snacz- 
niejszych aptekach we Wiedniu i na prowinoji. 3638 2—6

Skład we Lwowie u Z. Rnckera apt., w Krakowie W. Redyks apt,

radykalny środuk usuwający nagniotki i odciski w kilku 
dniach, za którego niezawodną sknteozn śó gwarantuję.

O  c. k. nprz. gal. O

0  akcyjnego Banku Hipotecznego o
®  kupuje i sprzedaje J |

q  w szystk ie efek ta  f m onety Q
Q  pod warunkami najprzystępniejszemu W

§ 6° „ LISTY hipoteczne g
§  jakoteż Q

5°|0 premiowane Listy hipoteczne Q
3  które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93,) O

S i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- O  
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- Q  
wych. na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

SK&* Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- Q  
k  cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. ; 40i 1—? ^

S0600000000CX>000000000000
«XK»X*>WXa4XXXX^iXSXt"t$Mtt

Co ja  doitarciyć mogę, tego drugi w 6 wiecie
nie p o tra fi! H

#  36000 u t .  nąjlep. %oied. zegarów pendułowych t  cifiarkam i, w dre-
wnlanfij aemfc«, dokładnie refnlowane. oo 36 jjodain do nakręcania, z picmem gwircL- 

K  cyjnera, SEtnka 1 sł. 36 et. jak dłap aapas atarcay. V
25450  ■ st. wied. zegarków kieszonkowych w najlep. niklowych kopei ■

K  tach dobrać i fimUnaluie Uuyck, mie aabiwkowe, .leca latotaie dobre aegarki po 1 sł. 0 ^  
b̂> 95 ct. Za dobry eh id gwarantuje aiê

40000 francuskich budzików zegarków bronzowych, roboty figurkowej, H  
gp jeatcr.e nie bywałych tylko 1 sł. 65 et. Za dokładny na minaty regulowany ched kych 
^  zegarków gwarantoje się na 3 tato. Nio daf̂  nikonan saspać. ^
^  3200 zegarków cylindrowych, z t  d ę ta  double, z 5 letnią gwarancją

rcjrulowtne na sekundę, na 8 kamieniach, w srebro niklowych kopertach, dawniej i z sł.
|#  ter«z 6 sł- Ot. : ^

23000 zegarków ankrowych, z  prawdziwego niklu srebrnego, z  p yst-  
'k uyra werkiem bo 15 kamieni, a 5letniqt gwarancja aa dokładny i nicdtjąey aî  aniasesye 

chód, dawniej 18 zł., teras tyłku A sł. 50 et.

< 2000 zegarków k itzz . remonteróio, w pysznych kopertach ze złota
double, w nsakn do nakręcania, a uprzywilejowanym nie do aniascaenia werkiem amery- 

^  kaliskim, a regulatorem sekund, a lOietni  ̂gwaranej ,̂ dawniej to sł. terna tylko st. 7.50. XX
U  41500 prawdziwych remonteróio srebrnych. P ysine zegarki i.enzacyjne g g
£> m prawdeiwego 15 lat, srebra eeehowsaego, a lOletma gwarancja aa wyheray. na aeknn>
% de zregtlowany chód, lstae dsiełe nn wiecanoi^, dawniejaaa cena 97 sł. 50 st., teras K  

tylko 13 mł. 75 ot, Adh
2  54000 angieI. email, zegarów  soi o .owych z budzikiem i przyrządem
| s do bicia, pysznie wykenane« heswsględnie asjpetrsebnieissy I n^jpraktyeiaiejssj sprzęt V #  
“  dis chaty i pałacu, dawniej S sł. W ct., teras S sł. 75 ot.

f  62850 ameryk. zegarów budsików, piękne zegary na biur/ca, wszystkie J P
a aipirslem lijiejm na gwałt, dawniej 19 ał., teras tylko % sł. 96 ct. wahnę dla każdej 

^  familji i dla kałdege praomyałowea. Jw

Uhrenfabrik der industrlehalle 5
1  — W M e ń , FrntentrM ie 16. 8687 3—3 f

OSFORAN ZELAZA

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 
podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu Znajdujące się

We L owio do nsbyoi* w ajlękach pp. Piotra MiroIu c Da, Z. R aakem g
J.

nuitręeiyć się może tak ko- 
rsystna ipusobnoM de tuby* 
eto wybornego zegarka m

P O ł  o  w  ^
cen yzakupu.

W ielkich rozm iarów

S z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5% oprocentowane, i

5 począwszy od dnia 1. lipca 1880 ;j
N bądą oprocentowane t y l k o  po 4 t jjL  56 90-dniowem wypo- S 
j5 wiedzeniem. 5
S Lwów dnia 5̂6. marca 188G. S
U idoi i y  i* © lt  e  j  a. jjj
h( [Przedruk nie będzie opłacony.]
X  __     iw
m z a a ó K Z t j e  * *  * *  m m  m w  m #  z o K z r z u t M z u K s c s u z M . M m .m  j t z

G r a  i t o w n a  1 s z y n k a  p o m o c  
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.

"N a r 11 n n d  7arza<?Ćm A Sblr/śrl


